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i,MyŚli W  Obcęgach" Bochnia i Wieliczka
mMyślami w obcęgach" nazwał kie- 

jjjś ideolog konserwatyzmu polskie* 
*°< pos. St. Mackiewicz, stan kultu­
r y  Z. S. S. R.

Istotnie! Komunizm, usiłując roz- 
problemy gospodarki plano­

w i. nie umiał rozwiązać zagadnienia 
^°tności człowieka w ramach gospo* 
j*rki planowej, w ramach tworzące- 
®° ®ię nowego ustroju. Ten punkt jest 
Punktem najsłabszym doświadczenia 
^"ńeckiego; w nim właśnie rozeszły 

najbardziej drogi ruchu socjali- 
^Ycznego i ruchu komunistycznego.

Ale jeżeli myśli młodych pokoleń 
łowieckich są „myślami w obcęgach",
0 jakże nazwać położenie społe­

czeństw, znajdujących się pod dykta- 
Urą faszyzmu „integralnego", tego, 
tóry osiegnął pełny swój rozwój?

w Z.S.S.R. dzieła Puszkina, Ler­
montowa, Tołstoja, Michajłowskiego 
'vVchodzą raz poraź w dziesiątkach 
howych wydań i wędrują — dosłow- 
tif — i.pod strzechy". W Niemczech 
filiera książki Heine'go, Hegla, Mar­
ksa, Manna, ba, gdzieniegdzie Schil- 
®ra spłonęły uroczyście na stosach; 

modlitewniki kościelne podlegają su* 
rowej cenzurze; „Nowy Testament" 
ada miesiąc będzie zakazany, jako 
produkt ducha żydowskiego". Tu 
myśli ludzkiej nie ujmowano w obcę* 
“U wdeptano ją  poprostu w ziemię 
jjmaz z popiołem spalonych kartek, 
^  ślad wszelki po niej zaginął.

**
*

Prąd faszystowski jest. jak każdy 
j^olki prąd dziejowy. W pewnych 
kejach gna niby rwącą rzeka, pory- 

i niszczy wszystko, co spotka na 
l'ryin szlaku. Gdzieinddziej rozlewa 

jak martwe wody, wsysa i wchła- 
powoli, pokrywa zieleń i wysiłek 

.^dzki mułem i błotem; gdzieindziej 
iszczę  płynie narazie niby strumyk 
?°zornie prawie niewinny, ale kry- 

®̂y w sobie wszelkie dramaty przy- 
^ ło ś c i .

dlatego między wolnością myśli i 
olnością słowa a prądem faszystów  

w  jak ie jk o lw iek  postaci, choćby 
^^sunkowo skromnej, istnieje od po- 
-Htku sprzeczność zasadnicza.

♦ **
1 Parę dziesiątków lat temu, u schył-

XIX stulecia, ówczesny premier 
^ńcuski Leon Bourgeois odpowiadał 
4 interpelację prawicy w sprawie 

jf'vawoli prasowej", podówczas we 
rancji naprawdę... rozbrykanej. 
Bourgeois powiedział kilka zdań, 

°dnyoh zapamiętania:
uPamiętaaie jeszcze panow ie pra­

ktykę Trzeciego Cesarstwa Konfis­
katy przypominają równię pochyłą. 
Zaczyna się od ,,zajęcia" jakiejś o- 
krntnej obelgi, jakiegoś jawnego, 
krzywdzącego czyjąś cfleść zarzutu, 
"óźnięj powstaje zcentralizowany a- 
Parat biurokratyczny cenzury. Za- 
° * y n a  ż y ć  własnem życiem. Coraz to 
Wyższe instancje wkraczają w  każdą 
dziedzinę pracy dziennikarskiej. W ol 
“ość słow a pisanego w tym kraju sta- 
'* się zależna od chw ilow ego w raże­
nia, od chw ilow ego nastroju, często od 
kaprysu takiej czy innej osobistości 
Politycznej. Powstaje ta strona spra­
l i  którą W iktor Hugo określił, ja­
ko HUMORYSTYKĘ CENZURY. 
* Wreszcie powstaje w  społeczeństw ie  
*tan psychiczny, szkodliwy dla au­
torytetu Państwa, zabójczy dla p o­

wagi Rządu: W  ZŁOŚLIWOŚĆ KON­
FISKAT WIERZĄ WSZYSCY, W 
ICH CELOWOŚĆ NIE WIERZY 
NIKT".

Tak mówił z trybuny parlamentar­
nej mąż stanu Francji, daleki od 
przesady, spokojny, rozważny, nie zna 
jący uniesień. Jak to źle, że biurokra­
cja powojenna nie lubi nadużywać 
sztuki czytania, zwłaszcza w dziedzi*

nie „pani wszelkich nauk" 
rji!

H isto*

***
„Myśli w obcęgach?" To jest ten 

odcinek frontu, na którym toczy się 
bój z faszyzmem o jutro kultury. A 
konfiskaty? „W ich złośliwość wie­
rzą wszyscy, w ich celowość nie wie­
rzy nikt".

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

W ciągu dnia wczorajszego odbywały  
się w dalszym ciągu w  Mon. Solnym per 
traktacje z delegatami Centralnego Zwią 
zku Górników w sprawie konfliktu w sa­
linach.

A resztow any przed dwoma dniami w  
W ieliczce tow. Jagła został wcaoraj 
zwolniony z w ięzienia sądowego. N ato­
miast pozostają nadal w więzieniu tow. 
tow. Konopka 1 Czapor.

S ąd  w  R ó w n em
PAT. donosi:
Sąd grodzki w Rów nem  skaza ł Cze-

Walka o władzę w Japonii
Otwarcie Parlamentu. Generalny atak opozycji. Próba obalenia Rządu

Z Tokio  donoszą: C esarz H irohito  do­
k o n ał w czoraj uroczystego  o tw arc ia  no­
wej sesji parlam en tu  w  obecności Rządu 
i korpusu dyplom atycznego.

**
*

G łów na p artja  opozycji „Seyukaji" 
szykuje się do generalnego  a tak u  na 
R ząd na obecnej nadzw yczajnej sesji 
parlam en tu . O pozycia zarzuca Rządow i: 
nieudolność w przeprowadzaniu akcji po 
mocy ludności obszarów północnych, 
dotkniętych klęską głodu; w yw ołanie 
strajku urzędników administracyjnych 
w Mandżurji; nadmierne obciążenie po­
datkami handlu i przemysłu. W e w szyst­
kich tych kw estjach  mają być w niesione

in terpelacje . A tak  opozycji ześrodko- 
w ał się n a  osobach p rem jera O kady  i 
m inistra finansów  Fudzii.

P a rtja  „S eyukaji" w swej kam panji 
przeciw ko zarządzen iom  fiskalnym  R zą­
du uzyskała  po p arc ie  partji „M insejto". 
Poniew aż zb lokow anie tych dw uch par- 
tyj postaw iłoby  Rząd w  trudnej sytuacji, 
m in ister finansów  F udzii — jak  już po ­
daliśm y — podał się do dymisji i z a s tą ­
piony zćfiśTal p rzez b. przyw ódcę partji 
opozycyjnej, m in istra  T akahaszi. Mimo 
tych u stępstw  na rzecz opozycji w k o ­
łach po litycznych  liczą się z m ożliwością 
pow ażnych pow ikłań na sesji p arlam en ­
tu.

Marsz. Czang-Kal-Szek
za porozumieniem z Japonią

Z Szanghaju donoszą: M arszałek
C zang-K aj-C zek udzielił w yw iadu p rzed  
staw icielom  p rasy  japońskiej, w  k tó rym  
ośw iadczył, że C hiny i Japon ja  są b ra t-  
niemi narodam i i że w zajem ne stosunki 
pow inny być o p a rte  na spraw iedliw ości 
i dobrej woli. Klucz sy tuacji spoczyw a 
w  ręku  Japonji, od k tó re j zależy u rz e ­
czyw istn ienie idei w spółpracy  dwuch 
najw iększych narodów  azjatyckich. D e­

k la rac ja  C zang-K aj-C zeka w yw ołała  
w ielk ie w rażen ie w kołach politycznych, 
M arsza łek  C zang-K aj-C zek, k tó rego  
w pływ y w C hinach w zrasta ją  coraz b a r ­
dziej, jest zw olennikiem  porozum ienia 
japońsko - chińskiego. K oła dobrze poin 
form ow ane tw ierdzą, że w najbliższym  
czasie należy  oczekiw ać now ych faktów , 
św iadczących o zbliżeniu chińsko-japoń- 
skiem. (A T E ).

Konsolidacja i reorganizacja Chin
Projekt ustroju państwa „Żółtego Smoka"

Z Szanghaju donoszą, że 10 grudnia 
zb iera  się cen tra ln y  k o m ite t w ykonaw  
czy „K uom intangu", na k tó rym  zapadną 
doniosłe decyzje w  sp raw ie  konsolidacji 
i reorganizacji w ew nętrznej Chin. W 
zw iązku z tem , m arszałkow ie Czang- 
K aj-C zek i W ang-C zin-W aj wydali p ro ­
klam ację, w k tó re j po stw ierdzen iu  na 
w stępie, iż jedność narodu  chińskiego i 
pokój w ew nętrzny  są zasadniczym  w a­

runkiem  narodow ego i gospodarczego 
odrodzenia Chin, zapow iadają  szereg 
reform .

Istn ie je też  p ro jek t, by w okręgach 
szczególnie zagrożonych przez napady  
bandyckie , tw orzyć specja lne oddziały  
milicji do w alk i z bandytyzm em . Siły 
w ojskow e zużyte być m ają dla zabezp ie­
czenia n ienaruszalności te ry to rju m  chiń­
skiego (ATE.).

Komedja „niezależności
M a n d ż u r j i

Z Tokio  donoszą: Na mocy dekre tu  
Rządu japońskiego, te ry torjum  państw a 
m andżurskiego z dn. 1 grudnia będzie 
podzielone na 10 prowincyj, zam iast do 
tychczasow ych czterech, m ających t r a ­
dycje h istoryczne, przyczem  większość 
placów ek adm inistracyjnych zostan ie ob 
sadzona przez urzędników japońskich. 
W prow adzona rów nież zostan ie nowa

481
b a r d z o  w y m o w n a

.^ r a js z y  „Robotnik" uległ konfi. 
Poraź 101 w roku bieżącym  i po- 

j * 8 l  od maja 1926 r.
“"molegle skonfiskowano „Naprzód"

i „G azetę Robotniczą".
Chodziło o korespondencję z kól b. le ­

gionistów Ziemi Kieleckiej.

taryfa celna, faworyzująca towary p o ­
chodzenia japońskiego. (ATE.).

PODEJRZANE ZAINTERESOWANIE
Źródła sow ieckie deno-szą o utw orze 

niu w państw ie m and iu rsk iem  specjal­
nego m inisterjum  do spraw  Mongolji. 
Pierw szym  kierow nikiem  tego  reso rtu  
zostać ma obecny g u berna to r prowincji 
Chimgan Tsai-W ang. (PAT.).

ECHA ZAMACHU.
D otychczasow e dochodzenia w  sp ra ­

wie zam achu na „c esarza"  Mancflżuko, 
w ykazały, że zam achow cy należą do 
terorystycznej organizacji nacjonalistów  
chińskich.

P o  zakończeniu śledztw a, w ładze ja 
pońskię i m andżurskie zam ierzają w 
spraw ie zam achu dokonać dem arche u 
Rządu chińskiego. (PAT.).

S tronnictw o ..Seyukaji" na wczoraj- 
szem  posiedzeniu w ykluczyło z p artji 
swego byłego przyw ódcę T akahasz i, k tó  
ry  przy ją ł te k ę  finansów  w  gabinecie 
adm irała  O kady. Inni członkow ie tego 
gab inetu , k tó rzy  należeli do partji „S e­
yukaji”, a m ianow icie m inistrow ie Toka 
nam i. U szida i M aszida, zostali już u- 
p rzednio  w ykluczeni ze s tronn ic tw a. O- 
ba najw iększa stronn ic tw a japońsk ie 
„Seyukaji" i M insejto" zaw arły  m iędzy 
sobą uk ład  o w spółpracy , k tó ry  ma po ­
dobno przedew szystk iem  na celu obronę 
insty tucyj p a rlam en tarnych  i oboiązują- 
cej obecnie konsty tucji (ATE.).

sław a N aw rockiego, oskarżonego  z art. 
257 K. K. na l l / 2 roku w ięzienia. Po od­
czy taniu  w yroku , skazany  rzuc ił się szyb 
ko w k ie ru n k u  zam kniętego podw ójne­
go okna, w ybił szyby i upad ł z II p ię tra  
na bruk. N aw rocki w sk u tek  ogólnego 
ciężkiego po tłuczen ia , nie odzyskaw szy  
przytom ności, zm arł.

** '
*

N asza w łasna w iadom ość o tym  w y­
padku  uległa p rzed  parom a dniam i kon ­
fiskacie.

11.000.000 złotych
(PID.). Zakład U bezpieczeń na Wypa 

d ek  Choroby w  zw iązku z  likw idacją 
zaległości daw nych Kas Chorych, prze­
prow adził obliczenia nieściągalnych 
sk ładek  należnych  ubezpieczalidom  od 
pracodaw ców . W edług tych zestawień  
z pow odu likwidacji p rzedsięb io rstw  — 
upadłości i t. p. ubezpiecza lnie straciły  
ty tu łem  należności nieściągalnych oko­
ło 11.000 000 złotych.

„Sielanka" polsko-adańska
W G dańsku dokonali nieznani spraw  

cy w miejscowości Tiegenhoff napadu , 
na dom polskiego inspektora celnego p. 
Deim era, obrzucając kam ieniam i szyby 
iego m ieszkania. Żona nieobecnego p. 
D eim era pogasiła św iatła, lecz napastn i 
cy, pomimo to w dalszym ciągu konty­
nuowali swe bom bardow anie kam ienia 
mi.

Policja w drożyła dochodzenia i zako 
nitkowała następn ie  ofierze napadu, że 
praw dopodobnie nie chodzi tu  o napad 
na niego (?). lecz na zam ieszkałego w 
tvm ńe domu kom unistę.

N adm ienić należy, że p. D elm er wic 
lokro tn ie o trzym yw ał ze strony  N iem ­
ców pogróżki.

Próba obalenia dyktatury w Peru
Rozwiązanie wszystkich partyj politycznych

W edług otrzym anych doniesień, pró­
by rozpętan ia  w  P eru  rew o 'ucii celem  
obalenia obecnego Rządu zostały  uda­
rem nione przez w ojska rządow e. A re­
sztow ano zgórą 200 osób Przyboczna 
straż  P rezydenta zaskoczyła i rozpro­
szyła 300 osób, k tó rzy  sta ra li się prze-

i ciągnąć na swoją stronę żo łnierzy  gar- 
; nizonu w  Limie, celem  obalen ia d y k ta  

tu ry  Benavides,a Szereg prób rew olty  
na prowincji spełzły  rów nież na niczem. 
P rezyden t B enaw ides n ak aza ł zam knię 
d e  b iur propagandow ych w szystk ich  
s tronn ic tw  politycznych. (PAT.).

Co zawora memorandum
j u g o s ł o w i a ń s R i e  ?

M em orandum  jugosłow iańskie, w rę­
czone w sek re tariac ie  Ligi N arodów  
przez delegata Jugosław ji Foticza, sk ła 
da się ze w stępu, zajm ującego 15 stron, 
oraz w łaściw ego tekstu  na 46 stronach 
m aszynow ego pisma. M em orandum  uzu 
pełn ione jest Hcznemi fotografjami m. 
in. m onet przyszłego sam odzielnego

B i t w a
na przedmtsSciach
Z codziennej kroniki krym inał

Ulice jednego z przedm ieść Chicago, 
były św iadkam i krw aw ej walki pomię­
dzy bandytam i Z autom obilu, w k tó ­
rym, jak stw ierdzono, znajdow ał się je­
den z członków  bandy Dilli.ngera, zna­
ny pod nazw ą „D ziecięca Tw arz", dano 
szereg  strzałów . T rzech bandytów  pod 
czas pościgu, jaki zorganizow ała policja 
zostało zabitych W śród nich Nelson — 
„D ziecięca Tw arz". Dwóch agentów  po 
Koji jest ciężko rannych.

Sam ochód bandytów  na przedm ieściu

państw a chorw ackiego oraz C horw atów  
w m undurach w ęgierskich, k tórych szko 
lono w użyciu broni w obozie w ęgier­
sk im  w Jan k a  Puszta. K oła uigosłow iań 
skie tw ierdzą że m onety przyszłego 
państw a chorw ackiego były  ■wybite w 
m ennicach w ęgierskich

O itea n o
nej Ameryki
Ch-cago E vasion  zderzył się z  drugim  
sam ochodem , k tóry  pow ażnie uszkodził 
T rzy osoby zostały ranne w zderzeniu. 
Sam ochód bandytów  k tó ry  w vszedl ca 
ło ze zderzenia, podąży ł dalej n ie  za­
trzym ując się.

*
Podczas pościgu policji został ciężko 

ranny Sam uel Cow ley, zastępca szefa 
policji. Cowley, p rzew ieziony  do szp i­
tala, zm arł nie odzyskaw szy przytom ­
ności. (PAT.)



Str. 2
Kronika ruchu socjalistycznego

Praca nielegalna w Austrii rozszerza się
W ostatnich czasach praca nielegalna 

socjalistów austriackich przybrała na 
rozmachu. Njemal pod okiem policji roz­
daje się dziesiątki tysięcy ulotek socja­
listycznych. W ciągu jednego tygodnia 
rozpowszechniono pół mil?ona odezw. 
Prasa socjalistyczna, ukazująca się co 
tydzień, rozchodzi się w Wiedniu w 
110 tys. egzemplarzy. Mimo—prawdziwe 
go czy urojonego — wykrycia drukarni 
Arbąiter-Zeitung bez przerwy dochodzi 
ła rąk swych czytelników.

W dniach od 7 do 12 listopada socja 
Uiści urządzali liczne demonstracje ce- 
lean uczczenia rewolucji i powstania re 
publiki austriackiej. Zbierały się grupy 
robotników po kilkaset osób, rozwijały 
czerwone sztandary, śpiewały pieśni re­
wolucyjne. Policja zjawiała się zwykle 
,,za późno". Wielu policjantów robotni 
cy poturbowali. Na najwyższych gma­
chach i kominaich zawieszano czerwone 
sztandary, które stra t pożarna musia­
ła zdejmować. Kilka gmachów rządo­
wych nasmarowano czerwoną farbą. — 
Na grobie Wiktora Adlera, choć strze­
żonym przez policję, złożono wieńce z 
nap'ssmi: ,,Pamiętamy i wrócimy".

Wiele kłopotu sprawiają władzom t. 
zw. demonstracje kanałowe, odbywają­
ce się nieprzerwanie we wszystkich 
częściach Wiednia. Robotnicy zbierają 
się w kanałach miejskich grupami po 
30 — 40 osób, wystrzałem z rewolweru 
daią sygnał przechodniom, poczem chó 
rem wykrzykują protesty i hasła rewo 
lucyme- Niedawno podczas przemowie 
nia Schuschnigga na cześć ofiar woj- 
ny światowej rozległ się taki strzał, a 
zaraz po nim: „Precz z Schuschnig- 
giem i Feyem! Czuwamy i Wiedeń od­
zyska wolność".

Rząd aresztuje, rewidulie, nęka i gło-

SKutKi rządów  
.autor atywnych"

Prasa zagraniczna przyniosła w tych 
dniach szereg ciekawych informacyj o po­
głębiającej się konsekwentnie finansowej 
katastrofie Włoch.

B ILA N S HANDLOW Y kształtuje się 
coraz bardziej niepomyślnie, a jego saldo 
ujemne wzrasta w tempie zastraszającemu 
TF październiku b. r. saldo to wynosiło 
180,9 miljonów lirów, zaś za okres 10-ciu 
miesięcy b. r, ogółem — t , 009,1 miljmów, 
czyli zgórą DWA M ILIA R D Y lirów!

Rośnie również do wysokości cyfr astro 
nomicznych dług wewnętrzny Rządu far 
szystowslciego. Ostatnio — wobec deficytu 
budżetowego, wynoszącego również już ok, 
S miljardów lirów, p. Mussolini kazał e- 
mitowaó na tę sumę nowe „bony skarb o- 
w e*. Wskutek tego DŁUG W EW NĘTRZ­
N Y , wynoszący ostatnio 103 M ILIARD Y  
LIRÓW (!) , wzrośnie o dalsze dwa mil­
iardy.

Oto są skutki niekontrolowanych rzą­
dów faszystowskich w dziedzinie finanso­
wej. Oczywiście, nie twierdzimy, że to p. 
Mussolini jest sprawcą kryzysu, gnę Idące­
go od pięciu lat cały świat kapiptalistyez 
ny. Ale faszyzm włoski, jak i  każdy inny 
„rząd au tory ta tyw ni, jest właśnie tym  
ozynnikiem, który skutki kryzysu w fatal 
ny sposób wzmaga i pogłębia. Tego faktu 
żadne parady i  szopki militarystyczne nie 
zaciemnią. Ed.

dzi robotników, ale to nic nie pomaga. 
Właśnie podczas ostatnich rewizji po­
licja znalazła spisy, z których wynika, siące robotników!

że w samym Wiedniu i okolicach do 
nowej zjednoczonej partji oałejy 83 ty-

Niema miejsc w więzieniach hiszpańskich
Obozy koncentracyjne w Koloniach

Hiszpańska Rada Ministrów rozpatry­
wała projekt stworzenia w kolonjach o- 
bozów koncentracyjnych i zakładów kar

nych, które zapobiegłyby przepełnieniu 
więzień. (PAT,).

Okrucieństwa w Hiszpanii
ale czyje?

Pisaliśmy niedawno o bezmyślnych 
bajkach, rozpowszechnianych przez pra 
są butżuiazyjną, jakoby rewolucjoniści 
hiszpańscy popełnili okrucieństwa, wy- 
lupili oczy dzieciom gwardzistów i t. p.

Nawet uczciwsze gazety burżuazyjne 
musiały przyznać, że w tern wszyistkiem 
niema ani słowa prawdy. Nikt zresztą 
nie widział ofiar owych „okrucieństw". 
Niedawno odwiedzili Hiszpanję lord 
I.istoiwel i b. posłanka socjalistyczna 
Ellen Wilkinson. Oboje, jak wiadomo— 
wydalono z  Hiszpanji. Ale Listowe! 
miał rozmowę z Lerroux, który oświad 
czył, że żadnych okrucieństw ze strony 
rewolucjonistów nie było,

Ellen Wilkinson zaś ogłosiła w „New 
Leader" wywiad, w którym pisze:

„Kontr-rewolucyjny Rząd hiszpański 
ukrywa straszliwą tajemnicę. W Mad­

rycie powiedziano mi: „Gdyby naród

hiszpański wiedział, co się dzieje w 
Asturji, to życie wojsk kolorowych 
(sprowadzonych z Marokka do walki 
z rewolucyjnymi górnikami) byłoby w 
niebezpieczeństwie. Oburzenie wzrasta 
w miarę jak nowiny napływają".

Z drugiej strony nadchodzą wiadomo­
ści, że w górach Asturji ukrywają się 
jeszcze górnicy. Otóż komendant Ovie- 
da nazwiskiem Donal organizuje kolum 
ny wojskowe po 200 osób, którym na­
kazuje zrywać mosty, prowadzące do 
szczytów górskich, by w ten sposób od­
ciąć drogę powrotną górnikom i zagło­
dzić ich w górach. Górników schwyta­
nych nie bierze się do niewoli, lecz za 
bija się na mieisou.

Oto prawdziwe okrucieństwa hiszpań 
skie. Okrucieństwa mściwego faszyz­
mu.

Przed faszystowskim sądem wojennym
Pierwszy dzień procesu towarzyszy łotewskich

Jak już podaliśmy, w Rydze w Są­
dzie wojskowym rozpoczął się proces 
czterech przywódców łotewskiej party 
Socjalno - Demokratycznej. Marszałka 
Sejmu dr. Wacława Kalaina oraz po­
słów Brunona Kalnina, Celensa i Uite. 
Pośród oskarżonych tylko Brunon Kał- 
nin odpowiada z  więzienia. Pozostali 
znajdują się na wolności za kaucją. Na 
żądanie ministra wojny proces ten od­
bywa się przy drzwiach zamkniętych. 
W motywach tego zarządzenia podano, 
że rozprawa publiczna mogłaby za&zko 
dzió interesom... państwa oraz pokojowi

i porządkowi publicznemu (a może ra­
czej interesom dyktatury łotewskiej. 
Red.). Oskarżeni w myśl przysługujące­
go im prawa, mogą zatrzymać na sali 
po 3 osoby. Na sali znajdują się więc 
żony oskarżonych i po dwóch ich przy­
jaciół politycznych. Do sprawy powoła 
no 73 świadków, m. in. wiceprerojera 
Skujenieksa, byłego prezydenta państ­
wa, Zemgała oraz kilku byłych minis­
trów i członków Sejmu. Marszalek 
Sejmu, dr. Wacław Kalnia nie zgłosi! 
dla swej obrony żadnego świadka. Roz­
prawa potrwa około 3 dni. (PAT.).

Sprawa noty francuskiej
do PolsKi
Głosy i poglądy prasy francuskie]

Wszystkie dzienniki francuskie ogła­
szają komunikat Polskiej Agencji Tele­
graficznej o ustosunkowaniu się Rządu 
polskiego do noty francuskiej w spra­
wie Paktu Wschodniego.

„Echo de Paris" sądzi, że pomimo u- 
stępstw na rzecz polityki polskiej, jakie 
zawiera odpowiedź francuska, prawdo­
podobnie Polska nie przystąpi do pak­
tu. Ustępstwa te polegają na wyczerpa-

We Włoszech przestępcy polityczni
korzystają z prawa azylu...
To nie żart, tylko opin a... włoskiego Sądu Apelacyjnego

W opublikowanej obecnie opinji tu- 
ryńskiej Sąd Apelacyjny uzasadnia od-

I Budapeszt ma 
swojego Torglera

Do Paryża wrócił z Budapesztu znany 
adwokat francuski, Marceli Villard, któ­
ry jeździł do stolicy Węgier z polecenia 
Międzynarodowego Zjednoczenia Praw­
ników, celem interwenjowania w spra­
wie b. komisarza lutfowego, Rakosiego. 
Więzień ten odsiedział już swój wyrok, 
który opiewał na 8 i pół roku. Dnia 24 
kwietnia r. b. powinien był wyjść na 
wolność, łecz władze węgierskie prze­
słały go z więzienia w Szegedynie do 
więzienia śledczego w Budapeszcie pod 
pozorem, że przeciw Rakosi emu toczy 
się nowe śledztwo. Gdyby nawet tak by­
ło, to  pô  7 miesiącach już mógł być akt 
oskarżenia gotów. Widocznie faszystow­
ski Rząd węgierski nie chce zwolnić Ra- 
kosi'ego, czyniąc z niego węgierskiego 
Torglera.

rzucenie wniosku o wydanie obu spis­
kowców chorwackich dr. Pavelica oraz 
Eugeniusza Kwatemska. Zdaniem tu- 
ryńsk;ego Sądu Apelacyjnego włosko- 
francuski układ ekstradycyjny z r. 1870 
wyłącza wydanie przestępców poli­
tycznych. Dokonane w dniu 9 paździer­
nika w Marsylii zamordowanie króla A- 
leksandra miało tło polityczne i naru­
szyło interesy polityczne państwa jugo­
słowiańskiego. Według włoskiego ko­
deksu karnego czyn ten kwalifikuje się 
jako przestępstwo pdłiłyczne. To samo 
dotyczy mordu na ministrze Bartbou. 
Ponieważ według włoskiego kodeksu 
karnego za zbrodnie polityczne uważa­
ne są również przestępstwa dokonane 
tylko częściowo z pobudek pcditycznych. 
również inne przestępstwa dokonane w 
Marsyliji, jak ciężkie zranienie generała 
George podpadają pod kategorję prze­
stępstw politycznych. (ATE.)

i.iu wszelkich formuł ogólnych aż do 
chwili, gdy podwójna gra Warszawy i 
zła wola Berlina zmuszą Francję do po­
szukiwania bardziej ograniczonej kom­
binacji, która pozwoli na definitywne 
ustalenie stanowiska politycznego Zw ą- 
zku Sowieckiego.

„La Liberte" stwierdza, iż aljans 
francusko - sowiecki został zapropono­
wany, ale dotychczas nie został przyję­
ty. Należy przypomnieć w jaki sposób 
doszło do aljansu między Francją a Ro­
sją carską. Najpierw odbyły się układy 
dyplomatyczne, a właściwy aljans na­
stąpił dopiero w 3 lata później Wów­
czas nie było jeszcze Niezależnej Pol­
ski.

Przechodząc do omówienia projektu 
Paktu Wschodniego dziennik stwierdza, 
iż Polska me chce zgodzić się na ten 
pakt ze względu na swe stosut.kl z 
Niemcami i Związkiem Sowieckim Po­
nieważ Polska porozumiała się z Niem­
cami, nie chce więc wejść do systemów, 
które są wymierzone prz-eo wko Niem­
com,

„Echo de Paris" w artykule Pertina- 
xa domaga się, jaknajszybszego podpi­
sania Paktu Wschodniego, aby wzmoc­
nić zapory przeciwko rewizjonizmowi.

Państwowa nagroda 
literacka

W przyszłym tygodniu rozpoczyna 
pracę jury Państwowej Nagrody Literac 
kiej, która przyznana ma być jak za 
lat ubiegłych w ostatnim m ks:ącu ro­
ku. Nagroda wyniesie 10.000 złotych.

Inne nagrody państwowe, jak muzycz 
na, plastyczna i t. p. przyznane będą w 
początkach roku 1935 . (PID.).

Polsko-sowiecka
wymiana więźniów

Jak donosi prasa zagraniczna, nastą­
piło w tych dniach porozumienie pomię­
dzy Rządem polskim a władzami so- 
wieokiemi w sprawie wzajemnej wymia 
ny więźniów politycznych.

Sowiety mają wydać Polsce szereg 
więźniów, którzy za przestępstwa poli-

Bez komentarzy

tyczne od dłuższego czasu przebywała *  
więzieniach sowieckich. Są to p r z e w a ż '  
nie księża. Polska ma wydać S o w ie to m  
szereg więźniów, skazanych za k o fflń ' 
nizm,

Wymiana więźniów ma naśtąpi^ w
Stołpcach w pierwszych dniach grudni*'

Jak za dawnych, dobrych czasów...
Obowiązujące od r. 1932 przepisy po­

stanawiają, iż założyciele, dyrektorzy i 
nauczyciele szkół prywatnych zabiegać 
muszą w starostwach o wydanie zaświad 
czeń o ich zachowaniu się pod wzglę­
dem moralności, oraz w stosunku do pań 
stwa.

W praktyce powstały „wątpliwości", 
w jakiej formie starostowie odmawiać 
mogą udzielenia żądanego zaświadcze­
nia. Min. Spraw Wewn. wyjaśniło o- 
becnie, iż w przypadkach, gdy opimja

władzy wypada ujemnie dla kaadyd**f 
pod względem moralnym albo lojalności 
państwowej, należy odmawiać w y d a w * '  

nia zaświadczenia. Odmowa taka w®®* 
być wydana na piśmie bea faktycas*#® 
uzasadniania tej decyzji.

W odmowie należy zamieścić 
czenie", ii petentowi służy prawo 
wołania się do wojewody w ciągu 14 dh* 
po doręczeniu decyzji. Odwołanie aW* 
być wniesione za pośrednictwem »t*r°' 
stwa. (Press).

Afera w zarządzie dóbr J. Potockiego
Adwokat Rosenberg nie będzie wydany władzom polskim

Władze polskie zwróciły się do Rządu 
francuskiego z prośbą o aresztowanie 
i wydanie sądom polskim adwokata A- 
leksandra Rosenberga, b. generalnego 
plenipotenta zarządu dóbr zmarłego 
przed kilku tygodniami Jakóba Potockie 
go, który cały swój majątek zapisał na 
cele społeczne.

Władze francuskie, czyniąc zadość ży­

czeniu polskich władz sądowych, ares*' 
towaly Rosenberga. Okazało cię, że R°' 
senberg w międzyczasie uzyskał oby** 
telstwo francuskie, co uniemożliwia pt*€ 
kazanie go w ręce polskie.

Niemniej jednak na terenie Franci* 
prowadzone jest dochodzenie przeciw^0 
Rosenbergowi w związku z udziałem I*' 
go w aferze Stawickiego.

Endecy tęsknią za Berezą
Dziwni są ci endecy. Kiedy pewną 

ilość ONR-owców wsadzono do Berezy 
Kartuskiej, nie mieli odwagi wystąpić na 
łamach swych pism przeciw tego rodzaju 
metodom. Dopiero, gdy „Robotnik" wy­
stąpił przeciw Berezie, endecy odważyli 
się na mniej lub więcej dokładne powtó­
rzenie naszych artykułów.

Okazuje się wszakże, że endecy są jed­
nak zwolennikami tego rodzaju metod 
„poprawiania" ludzi. Bo oto w „Nowi­
nach Codziennych" z dnia 26 b. m. uka­
zał siię artykuł, nawołując^ do osadzania 
w Berezie Kartuskiej... kombinatorów 
wyścigowych.

Rosja bolszewicka jest dla endeków 
synonimem piekła, ale nie wahają się oni

w tytule wymienionego artykułu nap^ 
sać: „Uczmy się od Rosji Sowieckiej' 1 
żądać utworzenia czegoś w rodzaju wy*P 
Sołowieckich.

Gwałcenie wolności człowieka i o**' 
dzanie czstokroć nawet niewinnych 1*' 
dzi w obozach koncentracyjnych odp®' 
wdada mentalności endeków. Krzycz** 
gdy ich „sanacja" wsadza do Berezy 
(zresztą dopiero wtedy, gdy inni ro*' 
poczną to za nich), ale gdyby sami 
leźli się w Rządzie, to napewno nie rei* 
Uby żadnych skrupułów przy tworzeni® 
Brześciów czy B'Erez.

Wojewoda Kostek-Biernacki napę*®0 
byłby wtedy uważany za endeckiej® 
męża opatrznościowego.

Polska dostarcza Niemcom 120.000
ton żyta
Polsko-niemiecka umowa kompensacyjna

W ubiegłą sobotę podpisana została 
pomiędzy Polską a Niemcami umowa 
na dostawę 120000 ton (2,4 miłjcna cent 
narów) żyta. Zapłata za to zboże ma 
nastąpić w drodze kompensacyjnej, t.j., 
że Polska otrzyma za zboże wyroby 
niemieckie.

Polska posiada w gdańskich ś p i* '
rzach 70 do 80 tysięcy ton żyta. któ­
rych załadowanie ma już wkrótce 
rozpocząć. Reszta zboża wysłana 
nie z zapasów krajowych.

W kołach rolniczych liczą ŚK 
zwyżką ceny żyta na rynku kra)owp*

W ilk  przedostał się do Polski
i poranił dwoje ludzi

Z pośród 4-ch wilków, które uciekły 
ze zwierzyńca w m. Freudental (W. Mia­
sto Gdańsk) jeden przedostał się do Pol­
ski i pogryzł 7-letniego chłopca, oraz je­

go matkę. Oboje zostali opatrzeni® 
szpitalu. Wilk został zabity. Pozo****; 
trzy wilki zostały również schwyta®*
zabite. (PAT.).

Kto ukrywał zabó cę
ILrzbergera i R athenaua

Węgierski dziennikarz, Władysław 
Feoesz, przebywający- obecnie w Cze­
chosłowacji, zamieścił przed kilku dnia 
mi w piśmie „Delnicke Novosti" arty­
kuł, demaskujący prawdziwe oblicze 
Goemboesa w związku z jego oświad­
czeniem, iz jest przeciwnikiem teroru 
politycznego.

Dziennikarz węgierski opowiada, że 
przed 12 laty dwaj zabójcy ministrów 
niemieckich: Rathenaua i Erabergera,

bawarczycy Schułtze i Ttleaen, 
niłi się oa Węgrzech w wilk Nagy 
beny, będącej własnością samego 
rata Goemboesa. , .

f *l*<Znaleźli oma schronienie u ge®***,  ̂
który kategorycznie zaprzeczał, 
zaibójcy znajcfowali saę u niego. Ty®*®  ̂
sem Feoesz twierdzi, że na właao* 
czy widział, w wiłłi Goemboesa oh®,_ 
bójców, poszukiwanych przez W** 
niemieckie.

Rozpaczliwe położenie

Czas odnowić prenumeratę
na mies. grudzień

żeglugi niemieckiej
sji trzej dyrektorzy tych towarzy**1*’ ^ 
obecnie znowu ustąpili trzej d y r e k t ®  ^  

wspomnianych towarzystw, ora* -P” 
boussier, przewodniczący HamborlP ^  
merika Linie. Dymisje te złożone r °* 
na znak protestu przeciw bezczy®0 ^  
Rządu Rzeszy, do którego wielki*, 
przedsiębiorstwa zwracały się * 
o pomoc.

I Ostatni numer niemieckiego pisma 
„Hansa", będącego organem związku 

! niemieckich towarzystw okrętowych, 
przynosi alarmujący artykuł o położe­
niu niemieckiego handlu morskiego i nie 
mieckich przedsiębiorstw żeglugi mor­
skiej.

O sytuacji w towarzystwach Hapag i  

Norddeutscber Lloyd świadczy, że przed 
kilkoma tygodniami podali się do dymi-
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Nd połowie drogi
między kapitalizmem a socjalizmem

Wobec książeczki p. Tytusa Filipowicza „Czy Polsce |e s t  potrzebna 
gospodarka planowa**. W arszawa, Gebethner i Wolf 1935.

Przegląd prasy

j, Wracamy jednak do kryzysu. P. 
-frlipowioz ostro rozprawia się z 

łożeniem polityki gospodarczej 
T*Ilacj‘“ w obec kryzysu. Założenie 
1̂ °  — to wiara w  przeminięcie 
. om a tyczne) kryzysu, stąd „teo* 

j,. przetrwania, drogą utrzymania 
^■fcmowagi budżetu i stabilizacji zło­

to. W tym kierunku zmierzały: 
^ czą d n o śo i budżetowe, obcięcie 
J|edytów, a dalej — koncepcja zró- 
^ a n ia  cen i wspierania eksportu.

Autor potwierdza to, co  niejedmo- 
Jotnie twierdziła krytyka socjali- 

?czna: stabilizacja walutowa jest 
Znacznej mierze złudna. Przecież 

^Pąsy złota w Polsce (w dłuższym  
^•oiaku czasu) zmalały, przecież —  
a Wewnątrz — trzeba było wpro- 
adzić „pomocniczą walutę" w po- 

bonów inwestycyjnych. Co 
0 równawagi budżetowej — to nie 
0̂stała ona osiągnięta. Zrównanie 

*en (obniżka przemysłowych, wzrost 
miczych) i uzdrowienie wywozu  
le zostały osiągnięte, czego prze- 

ąWem jest m. in. piemjowanie im- 
r?*^u rolniczego w kierunku wzmac 
^ania braków rolnictwa (wywóz 
> ż ,  któremi karmi Danja i Holan- 
Ja nierogaciiznę, stwarzając konku- 
encję polskiemu bekoniarstwu; rów- 

j ^zesn y niedorozwój takich działów  
I *  produkcja olei, skór futrzanych

V p-)-
ud tej krytyki —  przejdźmy do 

i. 2ytywnej części wywodów p, Fi- 
*lPo\vicza. P. Filipowicz wylicza na- 
wpujące postulaty:

l ) racjonalizacja produkcji i zwła- 
j*c*a eksportu, usunięcie wywozu  
r^ pingow ego, sprzedaż 
,°Waru po zyskownej
W

zagranicę 
cende i  w y ­

grzanego przez robotnika nala­
n e  płatnego i mającego własc>we 
'Varnnki pracy;

2) zw iększenie zdolności konsunr 
J'ittej mas ludowych, wobec n ie­
możliwości oparcia rozwoju gospo-
^rki pa wywozie; wzrost eksportu  

T^Baga zapewnienia wwozu krajom 
^granicznym —  większy wwóz wy- 
^ aga zwiększenia możności nabyw­
a j  w  kraju;
3) wielki plan robót publicznych, 

/? arty na kredycie w postaci śred-
1&termkiowych bonów oprocento- 

**ńych;
’ ) ustalenie cen w  rolnictwie przez 

Organiizowanie handlu zbożem i na- 
r® ^ ę wywozu rolniczego, inten- 

oddłużenie, racjonalizacja pro- 
jkcji rolniczej; 

t stworzenie biura asekuracyjno- 
^ d zie lczeg o , któreby wpływało na 
j^ esty c je , na rozwój przemysłu —  
polszczenie przedsiębiorstw cudzo-
ePxskich;

przebudowa mieszkaniowa — 
f°paganda na jej rzecz i zw iększe- 
e kredytów na budownictwo; 

centrala handlu zagranicznego, 
d^Pól działając a z eksporterami pry- 

atnemL
8t,

II.

kiego, jak plan p. Filipowicza do so 
cjalizmu.

Nawet tak palącą kwestję miesz-

gospodarki planowej ,,od góry" nie 
zakryje faktu, że p, T. Filipowicz,

 __  t skonstatowawszy słusznie załama-
kaniową chciałby rozstrzygać bez n*e podstaw kapitalizmu, nagle 
zmian zasadniczych, bez zwalczenia 
pasorzytów w postaci kamieniozni- 
ków.

W rolnictwie — problem przebu­
dowy rolnej raczej zręcznie omija.
Głód ziemi nie jest — według n ie­
go — największem niedomaganiem.
Zostawia większą własność i t. p.

W szystko, co jest u p. Filipowicza 
słusznego, są  to sprawy, zaczerp* 
nięte z socjalistycznego programu, w  
którym figurują, jako postulaty 
ważne, lecz wtórne, wypływające 
z tez podstawowych, A  w ięc wzrost 
spożycia ludowego, przebudowa han­
dlu zagranicznego, planowe zw ięk­
szenie zatrudnienia. Są to postulaty 
ściśle związane z zasadami gospo­
darki planowej —  z objęciem kiero­
wnictwa gospodarczego przez pań­
stw o i zniesienie wyzysku.

Obok tych słusznych punktów p.
Filipowicz wychwala faszystowskie 
obozy pracy, czem stwierdza, że na­
tchnienie swe czerpie w tym w y­
padku z Berlina.

Żadne wyrzekanie na biurokrację

przestraszył się i pragnąłby popasać 
dłużej na rozstajnych drogach.

Niechże tam pozostanie, jeśli ta­
ka wola. Proletarjat jednak nie mo­
że krążyć po wertepach. Musi w y­
brać srwą drogę...

Pięknie mówi p, Filipowicz, cytu­
jąc Konstytucję, będącą tak w nie­
łasce u jego obozu, a głoszącą, że... 
praca jest podstawą potęgi Rzeczy­
pospolitej:

„...zdolność do pracy nie może być 
nadal marnowana tak, jak jest dziś, 
w postaci setek tysiący bezrobot* 
nych, żądnych roboty, a nie mogą­
cych jej znaleść. Zadaniem państwa 
jest zorganizowanie ich pracy. Ina­
czej — niszczeć będzie podstawa 
potęgi Rzeczypospolitej".

Tak jest! Ale „zorganizowanie pra­
cy..." — to zniesienie kapitalistycz­
nej anarchji i wyzysku. W tedy do­
piero Rzeczypospolita Polska oprze 
się na niezniszczalnej potędze i bę­
dzie Rzeczypospolitą Wyzwolonej 
Pracy

LUDWIK WINTEROK

Rokowania polsko-angielskie
w sprawie węgla

Od dłuższego już czasu trwają donio­
słe rokowania polsko - angielskie w 
sprawie wzajemnego uregulowania ek­
sportu węgla.

Umowa ma określić ogólną cyfrę wy 
wozu obu krajów na rynki ofoce; ceny 
polskiego węgla mają być ustanowione 
wspólnie z Anglikami w stosunku do 
cen angielskiego węgla; strony zobo­
wiązują się nie zawierać umowy bez po 
rozumienia wzajemnego i nie zawrzeć 
żadnej umowy, któraby sprzeciwiała się 
duchowi umowy polsko - angielskiej.

Jak donosi „Daily Herald’" firmy wę­
glowe z południowej Walji przeciwsta 
właią się umowie, która była już na u- 
kończeniu. Twierdzą one, że dzięki u- 
mowie, Polska Uzyska wielki odsetek 
rynków, gdzie będzie mogła robić ko­
rzystne interesy, a ponadto odzyska in 
ne rynki, na których traciła z powodu 
sprzedawania węgla po cenach nieeko 
nomicznych.

Przedsiębiorcy południowej Wałji 
zwalczają projekt umowy mimo że3-ch 
przedstawicieli tych firm brało udział 
w delegacji angielskiej, która odwiedzi­
ła Polskę przed rokowaniami.

Wobec tej opózycji, umowa polsko - 
angielska opóźni się i niewiadomo jak 
ostatecznie będzie wyglądała.

Za dwa tygodnie firmy południowej 
Walji mają wystąpić na konferencji poi 
sko - angielskiej z  propozycjami zmian.

Dodać warto, że według informacji 
„Daily Herald” sześć wielkich finm po­
łudniowej Walji tworzy w tajemnicy 
koncern z kapitałem 28 mi!jon ów fun­
tów. Gdyby do tego koncernu doszło, 
to stworzyłby najpotężniejszą konkuren 
cję mniejszym firmom, które niewątpli­
wie upadłyby.

Kto wie, czy opozycja przeciw umo­
wie pokko - angielskiej nie wychodzi 
cd tego, tworzącego się koncernu.

Jeśli teraz porównamy ten pro- 
z wyłuszczonemi tezami gospo

Czarna karta w dziejach Otwocka

Burmistrz - aferzysta

planowej, jasno stanie przed 
c4lńi chwiejność i chaotyczność kotr 
^ cYj Filipowicza.

i ^amiast stworzenia naczelnego o- 
°dka kierownictwa gospodarczego, 

* atQy lichy surogat jakiegoś urzędu 
f ®Podarki planowej w postaci „biu- 
t asekuracyjno-rozdzielczego", któ- 

PlanY inwestycyjne miałyby mi* 
hiąijjy w pływ na życie gospodar  

Pozostawione nadal w  ręku pry- 
J ^ y c h  przedsiębiorców. P. Filipo- 
m Cz jest tak chwiejny i  tak dalece 
l r°nić chce interesy prywatnych 
fy.Pitalistów, że w planie nabycia 
*ż cudzoziemskiej przewiduje,

° ank Gosp. Kraj., czy inna insty- 
przejmując akcje cudzoziem-
przedsiębiorstw winna czę-

sfinansować grupy polskie".
°Przez ten „plan gospodarczy" 
eświecają chciwe szpony ,rodzi-

Śledztwo w sprawie b. burmistrza O- 
twocka, Górzyńskiego, postępuje na­
przód i ujawnia coraz więcej nowych, 
skandalicznych szczegółów.

Przy sprawdzaniu ksiąg hipotecznych 
nieruchomości Górzyńskiego w Otwoc­
ku, okazało się, że na willi jego, noszą­
cej nazwę „Halusinek", ciąży suma 100 
tys. zł., zapisana na imię jego drugiej żo­
ny. Ponadto stwierdzono, że w akcie in- 
tercyzy widnieje oświadczenie żony Gó­
rzyńskiego, która mężowi miała wnieść 
w posagu meble, futra, biżuterję warto­
ści 181 tys. zł.

Nie ulega wątpliwości, że akty te były 
fikcyjne, gdyż żona Górzyńskiego przed 
zamążpójściem była fortancerką w jed­
nym z kabaretów warszawskich.

Ciekawym też szczegółem jest, że Mi­
chał Górzyński, który figuruje w księ­
gach stałej ludności jako syn Piotra i 
Pauliny z Kabasów Górzyńskiej, przy 
sporządzaniu aktów ślubnych podał się

za syna Anny Górzyńskiej vel Nutkie- 
wicz.

Słowem i tutaj jest coś nie w porząd­
ku i z nieznanej przyczyny chciał on coś 
utaić,

W przeszłości Górzyńskiego ciemnym 
punktem była jego „działalność" już pod 
czas wojny. W tajemniczy sposób do­
szedł on do posiadania większej gotów­
ki, którą zaczął obracać jaka „handlo­
wiec". Handlował końmi. Dopiero w 
1918 r. został pisarzem gminnym, aby 
już w 1923 r. zdobyć odpowiedzialne 
stanowisko burmistrza.

Dalej mozolne śledztwo stwierdziło, 
że Górzyński zaciągnął przed kilku mie. 
siącami pożyczkę w Górnośląskim Ban­
ku Komunalnym, w wysokości pół miljo- 
na złotych. Pożyczka ta udzielona zosta­
ła na cele inwestycyjne uzdrowiska.

Niewiadomo co się stało z temi pie­
niędzmi, zwłaszcza, że dotąd nie natra­
fiono na ślad księgowania tej sumy, cho. 
ciażby, jako pożyczki.

kapitału, z jego nieustanną 
kredytów", gwarancyj, subsy- 

h, p. * L P' Tak samo pieczołowicie 
^Pow ieź ochrania „naszych ko- 

eksporterów", których samo 
s ^ ^ i e n i e  z nazwiska starczy za 
s L egół°wą a dosadną charaktery- 

Zapewnia im kredyt specjal- 
łfci0 ^anku, dodaje im „nasz „wnie- 

mający się tak do sowiec-

Sądy muszą wstrzymać eksmisje
Z mieszkań jedno i dwuizbowych

Wiceminister sprawiedliwości p. Siecz 
kowski, oznajmił onegdaj przedstawicie­
lom zrzeszeń lokatorskich, iż w najbliż­
szych dniach wydany zostanie okólnik 
do sądów grodzkich, nakazujący wstrzy­
mywanie eksmisyj w stosunku do osób, 
które nie płacą komornego i które zaj­
mują jedno lub dwupokojowe mieszka­
nia.

Wydanie takiego okólnika jest naka-

MŁODZIEŻ
W „Czasie" toczy się dyskusja na te­

mat tego, który kierunek ideowy zwy­
cięży na terenie młodzieży.

Dotychczas ukazały się dwa artyku­
ły, Oba wróżą „Legjonowi Młodych" 
rychły zgon. Część „Legjonu" się zra- 
dykalizu:e i odejdzie od obozu rządzą­
cego, część, jako trzymająca się tylko 
posadami, pozbawiona wszelkiej ideo- 
Iogji, straci też wszelkie znaczenie.

W tern oba artykuły są zgodne, ale 
dalej zarysowuje się różnica zdań. Pierw 
szy dowodzi, że na terenie akademic­
kim znaczenie i przyszłość ma jedynie 
nacjonalistyczna „Młodzież Narodowa" 
i radzi ją zjednać dla obozu „Piłsudczy- 
ków". Autor twierdzi, że istotnych róż­
nic ideowych między „sanacją" a nacjo­
nalistyczną młod'z:eżą niema. Młodzie­
ży tej spory przeszłości nie obchodzą, a 
psychicznie odpowiada jej najbardziej 
metoda polityczna grupy „pułkowni­
ków".

Innego zdania jest autor drugiego ar­
tykułu p. t. „Kto zwycięży"?. Twierdzi 
on, że „Młodzież Narodowa" zdobywa 
sobie popularność tylko chwilowo i to 
wśród młodszych roczników. Prymityw 
endecki nie trafia do przekonania lu­
dziom bardziej dojrzałym. Autor dru­
giego artykułu łudzi się, że największą 
przyszłość, jeśli chodzi o wpływ na mło­
de pokolenie akademickie będzie miała 
„Młodzież Mocarstwowa". Oczywista, 
jest to pobożne życzenie, „Młodzież Mo 
carstwowa" jest organizacją konserwa­
tywną o tendencjach miejscami mon.ar- 
chistycznych. Tymczasem nastroje wśród 
młodzieży coraz bardziej się radykali- 
zują. Najlepszym tego dowodem są fer­
menty w „Legjot-ie Młodych" i wzrost 
wpływów socjalistycznych na terenie 
młodzieży. Młodzież endecka się rozbi­
ła na kilka grup, młodzież „sanacyjna" 
zżera się w we wnętrznych walkach. 
Jedynie młodzież socjalistyczna zacho­
wała. spoistość i z dniem każdym wzra­
sta w siły.

„Czas" rde ma więc przed sobą, jeśli 
chodzi o młodzież, jasnych perspektyw. 
Z dwojga jednak złego, to już radzimy 
raczej budować na skaptowaniu dla „sa­
nacji” młodzieży endeckiej — niż na 
„Młodzieży Mocarstwowej".

A skoro już piszemy o artykule „Cza­
su" na temat „Młodzieży Mocarstwo­
wej" — to nie od rzeczy będzie zacy­
tować ustęp, który charakteryzuje, jak

różne kierunki ideowe „sanacji" uwa­
żają się za najlepszych komentatorów 
ideologjl Marszałka Piłsudskiego".

Czytamy oto w „Czasie' takie rewe­
lacje:

Życie i czyny Marszałka Piłsudskie­
go wskazują, że kierował się zawsze 
pobudkami ideologicznemj, irracjon&l- 
nemi. — Natomiast Legjon Młodych 
czy Młodzież Demokratyczna, są ru­
chem opartym nawskrol na światopo­
glądzie materjałnym. Z dzisiejszych 
ugrupowań młodzieży wydają się być 
najbliższemi ideologicznie Piteudcsy- 
ków, Kota Młodzieży Mocarstwowej i 
Myśl Mocarstwowa. Mocarstwowcy 
jak ich zwykle nazywają, liczebnie 
niezbyt silni — wysokim poziomem in 
telektualnym przewyższają wszystkie 
inne organizacje.

Więc jeśli obecnie możnaby mówić 
o tem, kto będzie kontynuatorem My­
śli Politycznej Obozu Legjonowego — 
to wydaje się, że najprawdopodobniej 
będzie nim Młodzież Mocarstwowa. 
Oby tylko z energją dalej pracowała, 
a wówczas przyszłość będzie do niej 
należeć, jako prawdziwej i rzetelnej 
spadkobierczyni Wielkiego Czynu Wo­
dza Legjonów.

Zachowawcy, konserwatyści, monar­
chiści, synkowie ideowi stańczyków" 
i wileńskich „żubrów", paniczykowie z 
dworów i fabrykanckich pałaców, zrze­
szeni w „Młodzieży Mocarstwowef" ma 
ją być kontynuatorami, według „Czasu" 
— obozu legionowego!

Być może. a nawet pewnie tak bę­
dzie, ale... Obozu „Legionowego" z 
1934 a nie Obozu Legjonowego 1914 r.

A są to dwie całkiem różne rzeczy.
USTAWA ODDŁUŻENIOWA,

Konserwatyści ze „Słowa" bardzo 
się gniewają na tę mrzernutką, niewiel­
ką, a właściw:e pozorną tylko korzyść 
przynoszącą chłopom ustawę oddłuże­
niową. Panowie ziemianie chcieliby zro 
bić jeszcze lepszy, niż mogą interes, ale 
niewątpliwie dużo mają słuszności, gdy 
piszą o ustawowej twórczości „sanacyj­
nej".

Wydaje mi się, że ustawa cała, 
skomplikowana biurokratycznie i nie­
zwykle kazuistycznie przez komplet 
zainteresowanych ministerstw stała 
się istotnie, dzięki ciągłym popraw­
kom, nadbudówkom, przybudówkom— 
całością, w której autorowie się zgu­
bili. S-ek.

£cha nadużyć
w W arszawskim  Tow. Ubezpieczeń
P. Einhorn naradza się z adw okatam i

Vice-prezes Warsz. Tow. Ubezpie­
czeń, p. Einhorn, uprawia osobliwą poli 
tykę. Kiedy ukazały się pierwsze rewe- 
iac:e o gospodarce w W. T. U. p. Ein­
horn zamieścił w prasie codziennej pła­
tne komunikaty, oznajmiające, że sta­
wiane mu zarzuty są nieprawdziwe, i 
że autora tych rewelacji, p. Wieniaw­
skiego, wzywa przed sąd obywatelski. 
P. Wieniawski oświadczył, że na sąd 
obywatelski nie godzi się.

Byliśmy jedynem pismem, które 
pierwisze stwierdziło, że w sprawie 
Warsz. Tow. Ubezp. winie zabrać głos 
Państw. Urząd Kontroli Ubezpieczeń.

P. Emhorn, chcąc salwować swoją po- 
cję, ogłosił znów przy pomocy płatnych 
komunikatów, że wystąpił do Państw. 
Urz. Kontroli Ubezp, z prośbą o zbada-

Hsnka Wołosiuk
B. członkini Koła na Annopolu War­

szawskiej Organizacji Młodzieży T.U.R., 
lat 24, zmarła tragicznie w dniu 27 listo­
pada b. r., nie znajdując już siły do bo­
rykania się z warunkami życia w ustroju 
nędzy i głodu.

W yprowadzenie zwłok ze szpitala św. 
Ducha na cmentarz na Bródnie w sobotę.

zem chwili, gdyż sądy grodzkie żądają 
niejednokrotnie od osób, którym grozi 
eksmisja, przedstawienia szeregu dowo­
dów, których zebranie uniemożliwia za­
zwyczaj załatwienie sprawy we właści­
wym terminie, co często wywołuje ka­
tastrofalną sytuację dla najbiedniejszych, 
nie orjenttijących się w labiryncie prze­
pisów prawnych.

Kazimierz Tetmajer
honorowym członkiem
P o lsk ie j Akademji Literatury

« Na onegdajszym posiedzeniu Polskiej 
Akademji Literatury powzięta została 
jednomyślna uchwała powołująca zna­
kom'tego poetę Kazimierza Przerwę - 
Tetmajera na honorowego członka A- 
kademji.

Sprostowanie
W artykule p. t. „Wśród książek”, 

drukowanym w Nr. 415 „Robotnika i 
281 „Naprzodu" opuszczone zostało imię 
i pazwisko autora: Bolesław Dudziński.

] nie zarzutów.
| Istotnie Państw. Urząd Kontroli U- 

bezpleczeń mianował p. Szymańskiego 
komisarzem sześciu towarzystw ubez- 
pieczemowych, wchodzących w skład 
koncernu ubezpieczeniowego Einhcrna. 
Niewątpliwie p. Szymański wyjaśni sze 

! reg spraw i machinacyj, odbywających 
j się na te r e n ie  koncernu ubezpiecze- 
1 niowego.

Faktem jest, iż mianowanie komisa­
rza w W. T. U. wywołać może duży 
wstrząs w tera Towarzystwie. Aby u- 
chronić przed ewentualmemi stratami, 
do Warszawy przybyli już przedstawi­
ciele zagranicznych kapitałów, którzy 
czynią wysiłki, zmierzające do zatuszo­
wania całej sprawy.

Charakterystycznem jest, i i  zagra­
niczni interwenci odbyli onegdaj rozmo­
wy z Einhornem i pewnym adwokatem, 
specjalistą od spraw karnych.

Konferencja ta wskazape, ii  p. Ein­
horn liczy się poważnie z możliwością 
wytoczenia mu sprawy karnej.

Też reklama...
W jednym z komunikatów ,polskiego 

Hadja" przeczytaliśmy niedawno o rccyta 
cji p. t.: ,JSzabta i  Duch“, będącej frag~ 
mentem z książki Wacława Berenta  —  

„Nnrt“. Reklamując w niesłychanych su­
perlatywach autora Icsiążki, komunikat 
ten m. in. głosi, że jest ona „rodzajem etu 
djurr, historycznego z czasów legjonów 
Dąbrowskiego i  Księstwa Warszawskiego 
i daje ciekawy niezmiernie obraz tej epo­
ki, świetnie PODPATRZONE i opracowa­
ne charaktery i  typy".

Zdaje się nam, że twórca tej bombas- 
tycznej wzmianki w uwielbieniu swem dla 
Berenta cokohoiek przesolił. O ile nam  
wiadomo, Wacław Berent urodził się w 
roku 1873. W jaki tedy sposób mógł „pod 
podrywać" typy i charaktery  s epofci.- 
Księstwa Warszawskiego  — to pozostanie 
nigdy zapewne niewyjaśnioną tajemnicą 
pp. redaktorów a „Polskiego Rad ja".

Zbytek gorliwości często prowadzi na 
manowce głupstwa. *•
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Traktat pokojowy z przed 4.080 lat
W  Mezopotamji odkryto podczas 

prac archeologicznych, przeprowadza­
nych z ramienia amerykańskiego uni­
wersytetu Yale, najstarszy traktat po­
kojowy, pochodzący z przed 2.000 lat 
przed Chrystusem. Traktat ten byt za­
warty po morderczej w alce pomiędzy

dwoma miastami Lagasze i Uma.
W stęp do traktatu przypomina uro­

czystą formę obecne akty dyplom atycz­
ne. Czytamy tam m. in.:

„MIASTA LAGASZE I UMA, OŻY 
WIONĘ PRAGNIENIEM POŁOŻENIA 
KRESU BRATOBÓJCZYM WALKOM,

Złoto w  Sowietach
W edług danych sow ieckiego urzędu 

sta tystycznego  w ydobycie zło ta  w So­
w ietach  w  ostatn im  czasie znacznie 
w zrosło. Przyjm ując cyfrę eksp loatacji 
zióż z ło ta  w r, 1932 za 100, w ydobycie 
z ło ta  w czerw cu 1933 r, zw iększyło się 
do 11S, w  Iipcu ub. r.do 129, w  sierpniu 
do 144,3, w listopadzie do 187, a w  gru­

dniu do 197, Sowiety, k tó re  do r. 1932 
zajm ow ały 4-te miejsce w sta tystyce 
krajów  eksploatujących złoża złota, w y­
sunęły się obecnie na 2-gie m iejsce i 
walczą o palm ę p ierw szeństw a z 
T raosw aalem , najbardzie j złotodainym  
krajem  św iata.

POSTANAW IAJĄ UROCZYŚCIE ZA­
WRZEĆ WIECZYSTY POKÓJ I WOLĘ 
TĘ STW IERDZAJĄ NINIEJSZYM DO­
KUMENTEM. BOGINI NINGIRSU 
NIECH BEDZIE ŚWIADKIEM . N A ­
SZYCH GORĄCYCH PRAGNIEŃ PO­
KOJU I NIEZŁOMNEGO POSTANO  
WIENIA POWZIĘTEGO W  TYM 
KIERUNKU1*.

„Sanatorzy" między sobst
Waśnie i awantury na terenie Zagłębia Dąbrowskiego

W Ameryce inacze
Z Nowego Y orku donoszą, że w j 

H untsville w stan ie  A labam a 6 w ięź- I 
niów  stero ryzow aw szy  s traż  w ięzienną, ! 
dosta ło  się do m agazynu broni, skąd 
zab ra ło  karab in  m aszynow y i k ilkana­
ście rew olw erów  z nabojam i. T ak  u- 
zbrojeni w ięźniow ie p rzedosta li się 
przez m ury  w ięzienia i zabraw szy  pod 
groźbą rew olw erów  sam ochód z m iej­

scow ego garażu zbiegli ku  granicom 
stanu Tennessee. Policji udało  się do­
tychczas schw ytać trzech  zbiegów, k tó­
rzy  schronili się w m ieście P uław ski w 
stan ie T ennessee. Śladu pozostałych 
trzech  w ięźniów  dotychczas nie odnale­
ziono. S chw ytan i w ięźniow ie n ie chcą 
w ydać kryjów ki swych tow arzyszów .

Następnie dokument ogłasza boginię 
Ningirsu opiekunką św iętego dzieła po­
koju. Tekst układu wyryto na dużej sre­
brnej kuli, którą złożono na ołtarzu  
poświęconym  bogini Ningirsu. Tak uro­
czyście zawarty i zaprzys ężony traktat 
nie ustrzegł jednak miast przed nowemi 
walkami, które w  końcu przyniosły im 
zagładę.

T ak  jak  ̂  wszędzie, tak  i w  Zagłębiu, wiediział w ręcz p. Cholew ickiem u, te  
sanato rzy ' m iędzy sobą biorą się za  ! ‘ ’ • - - 1

Znaleziono 5 mamutów
W  kołach naukow ych M oskw y w y­

w ołało  w ielką sensac’ę znalezienie na 
w yspie arktyczmej Yam al 5-cłu doskole 
zakonserw ow anych m am utów , k tó re  
pochodzą z  p rzed  5-iu tysięcy lat. 
Szczątki przedhistorycznych  zw ierząt 
znajdują się w  doskonałym  stan ie  i sta­
now ić będą bogaty m aterja ł dla badań 
naukow ych.

Typowy pojedynek meksykański
Ja k  donoszą z M exico C ity  w  A guas 

C al en  te  odbył się typcw y  pojedynek 
m eksykański. Dw óch zaciętych p rze ­
ciw ników . em ery tow any  pułkow nik  
w ojsk m eksyK ańskich i w ydaw ca miej­
scowego dziennika, spo tkaw qszy  się na

Śpiewająca menażeria

jedne; z najludniejszych ulic m iasta, po ­
częli ostrzeliw ać się  z rew olw erów . W 
czasie strzelaniny, w  której w ydaw ca 
dzienn ika zosta ł śm ierteln ie ranny , 3 
osoby zostały  zab ite a 8 ciężko ran­
nych.

„Moda blondynów" w  Niemczech

Hitlerowcy doprowadzili niemczenie ró­
żnych cudzoziemskich nazw do absurdu. 
Ostatnio zajęli się hitlerowcy terminologią 
śpiewaczą i zmienili nazwy głosów na n a­
zwy czysto niemieckie. A zatem sopran 
będzie się nazywał Vogelstimme (ptasi 
głos), baryton — Wolfsstimme (wilczy 
głos) i bas — Barenstimme (niedźwiedzi 
głos).

Prawdziwa menażerja śpiewacza!

łby, tw orzą kliki i w alczą z sobą, nie 
p rzeb ierając w  środkach.

Ci, k tórzy  siedzą na stanow iskach w 
M agistratach i Kasach Chorych, używ a 
ją życia ile w lezie (urzędow e au ta 
są do dyspozycji) — nie m ogą zmieść 
tych. którzy , „będąc ludźmi ideowymi, 
w ytykają ieh „now obogackie" w ybryki.

O statn io  byliśmy św iadkam i sensacyj 
nej rozgryw ki pom iędzy kp t. rezerw y 
doktorem  szp ita la  w  Będzinie, b. le- 

i gjonistą — dr. Barylskiem , v ice-prze- 
w odniczącym  BB. w  Będzinie i, vice- 
dyrek torem  Kasy Chorych —  vice-pre- 
zesem  BB. na Zagłębie „e rsa tz "  legjoni 
stą  p. Cholewickim.

Dr. B arylski 27 m aja r. b. przeszed ł 
n a  radnego do R ady M iejskiej w  Bę­
dzinie. O becnie, w obec un iew ażnien ia 
w yborów  w  jego okręgu  w  Małobądlzu, 
został p rzy  ponow nych w yborach parni 
n ię ty  : w ysła ł pism o do R ady P ow iato­
wej BB. z zapytaniem  o pow ody niewy- 
staw ien ia jego k an d y d a tu ry ?  L ist ten  
R ada P ow iatow a pom inęła m ilczeniem , 
w ów czas dr B. posła ł drugi lis t „m oc­
niejszy", orzyczem  złożył m andat viice- 
p rezesa  B.B. i ośw iadczył, że w ystępu­
je z BB. N astępn ie jsojechał do K asy 
Chorych d o  vice p rezesa  BB., p. Obo­
le wickiego i zażądał od niego w yjaśnię 
nja pow odów  dla k tórych  pozbaw iono 
go m andatu , o raz wviaśo!eni<a w szyst­
kich itnryg. K iedy p. C hołew icki daw ał 
w ykrę tne  odpow iedzi —  p. B arylski p o ­

w aża go za karierow icza, który , 1 
w ielu innych, żeruje n a  BB.

N a to  p. C hołew icki zareagow ał ^  
ten  sposób, że opuścił swój w łasny 6 f  

binet, dr. Barylski, przypuszczając' 
p. Ch. poszed ł po św iadków , czekał ^  

gabinecie p. C holew ickiego dłut®23 
chwilę, lecz kiedy ten  nie wracali 
szedł do poczekalni, w  k tó rej było k> 
k a  osób i w oźny i na głos do wożn©^0 
pow iedział: „Proszę zaw ołać tego ten© 
rza  C holew ickiego", na co  w oźny r(̂  
nież znikł z poczekalni K asy Chory©": 
Dr. B arylski czeka ł jeszcze w poczeka1 
ni pó  godzny, lecz p. Chołew icki 
zjaw ił się.

N astępnego dnia p. B arylski ocz©k^ 
w ał rozpraw y  honorow ej, ale otrzy®3  ̂
w ezw anie dto staw ien ia się do prokur© 
to ra , gdzie złożono skargę na dr. Bary1 
kiego za zak łócen ie spokoju i obr©23 
urzędnika na służibie. Dr. Barylski p® 
w iadozył p rokura to row i, że nie ffl©!3"' 
innych dróg do w ym ierzenia sobie sa 
tysfakcji, dąży  do tego, aby ca ła  spr*. 
w a s ta ła  się  przedm iotem  publi©2®^ 
rozp raw y  sądowej, gdyż w  ten  sposu 
będzie m ógł ujawnić w iele ciekawy©" 
rzeczy o tern, co tfzieje się w  miejs©0'  
wej „sanacji", o raz  pokazać p ra w d z ie  
życie i in trygi m iejscow ych m atadorów"  
„sanacyjnych".

J a k ie  będą dalsze losy tego z a ta rg  
tru d n o  przew idzieć, lecz jest o n  w 
głębiu szeroko om aw iany i s ta ł się se® 
sa q ą  dnia.

P rzec iw ko  g rasu jącej ob ecn ie  w  N iem ­
czech „m odzie b londynów " w y stąp ił w  
S tu ttg a rc ie  rad c a  m in iste rja lny  S tahle, 
zaznaczając  z ironją, że jest to  szał o k a ­
zyw ania  n a z e w n ą trz  100% -w ego ary j­
skiego pochodzen ia , k tó ry  poch łonął już 
s trum ien ie  w ody u tlen ionej i stanow i 
znam ię m aterja lizm u rasow ego , n ie  m a­
jącego n ic w spólnego z czystą  ra są  n a ­

rodu  n iem ieckiego. W ygląd ze w n ę trz ­
ny  —  m ów ił rad ca  S tah le  —  o niczem  
n ie św iadczy i n ie jeden  jasno-b londyn i 
n ;ejedna jasuo-b londynka n ie um ialiby 
w ykazać się czysto germ ańskiem i w alo ­
ram i duszy.

B iedni są ci m ieszkańcy  T rzecie j R ze­
szy. Nie w iedzą, jak  dobodzić w ładcom  
i bonzom  hitlerow skim .

Powieść bez końca
W  n iew ielk iem  m ieście francuskiem  

R en n es w ychodzi dziennik , k tó ry  pod 
pew nym  w zględem  pob ił re k o rd  św ia ­
tow y.

P rz ed  sześciom a la ty  dziennik  ten  
ro zp o c zą ł *5ruk pow ieści w odcinku i 
p rze d  p aro m a dniam i w y d ru k o w ał 
2000-ny odcinek . N ajstarsi i n a jw ie r­
n iejsi czy te ln icy  dz ienn ika  już n ie  p a ­
m ięta ją , od czego się zaczęło . Co w ię­
cej, sam  au to r  pow ieści, k tó ry  je st 
m iejscow ym  „ lite ra tem ", k ilka razy

zgubił już w ątek , ale znow u go o dna­
lazł i ciągnie sw oją pow ieść w  n ieskoń ­
czoność, bijąc rek o rd y  sta rego  Dumasa.

A u to r w  rozm ow ie z dzien ikarzam i 
zapew nia ł, że jeżeli mu ty lko  zdrow ie 
służyć będzie , to  pow ieść sw ą jeszcze 
p rzez  k ilka  la t pociągnie. W  każdym  
raz ie  jest on pew ny, że będzie obcho­
dził jubileusz 2500-go odcinka. P ragnie 
on zdobyć ty tu ł au to ra  najdłuższego i— 
dodajm y od siebie — najnudniejszego

Most, który połączy
Jugosćawję i Rumunję

Z kół m iarodajnych donoszą, źe pom ię 
dzy Jugosław ją a Rum unją będzie w ybu­
dow any now y m ost w pobliżu Orsovy. 
B udow a w ielkiego m ostu na D unaju roz­
pocznie się na w iosnę 1935 r. Rum unja 
i Jugosław ja m ają w płacić po 150 miljo- 
nów  franków  na kosz ta  budow y, k tó re j 
się podejm ie firm a francuska „Societć 
des B atignoles".

Radjo jest za drogie

W E S O Ł Y  KĄCIK

rom ansu.

SZEF.
— Tatusiu, co to jest szef ?
— Szef to  taki pan, który zawsze przy 

chodzi do biura późno, gdy ja  przychodzę 
wcześnie, a gdy ja  przyjdę późno, to on 
wtedy przychodzi wcześnie. Zrozumiałeś.

BAJKI.
— Mamusiu — zapytuje Maciuś — czy 

wszystkie bajki zaczynają się od „za gó­
rami, za lasami żył był sobie... ?“

— Nie, Maciusiu, nie wszystkie. Nie­
które zaczynają się: Dziś wieczorem mam 
posiedzenie i  nie wrócę wcześnie do domu.

P o tan ia ła  ta ry fa  pocztow a, tan ieją  
te lefony, ty lko, jak  do tąd , abonam ent 
rad jow y ciągle jeszcze u trzym uje sw o­
ją sztyw ność.

W praw dzie dla ro ln ików  obniżono 
o p ła tę  m iesięczną do 1 zł., ale przy  
znanej nędzy ch łopa m ałorolnego, m o­
w y być n ie m oże o udostępn ien iu  ra - 
dja, już chociażby d la tego , że za in s ta ­
low anie rad jo -odb io rn ika , n aw e t n a j­
tańszego  p rze k ra cza  m ożliw ości lin a n - 
aow e chh łopa polskiego.

D em okra tyzacja  rad ja  n a  tym  odcin­
ku m usiała  zaw ieść. T ylko fan ta sta  
m ógł oczek iw ać pow ażniejszych rez u l­
ta tó w  w  dziedzinie w zrostu  radjo-od- 
b iorców  na wsiach.

W stosunku do pozostałych katego- 
ryj radjo-odbiorców utrzym ywana jeat 
n ad a l o p ła la  w  w ysokości 3 zł. m iesię­

cznie. Ju ż  p rzed  k ilkom a miesiąc©0” 
p rasa  robo tn icza podniosła tę  s p r© ^ ’ 
dom agając się obniżenia ceny r a d j o W ©  

go abonam entu , przynajm niej o połoW?'
J e s t  publiczną tajem nicą, iż 

pod  w zględem  ilości rad jo -abonen l°  
s to i na szarym  końcu. N ie w ą tp h ^ 16
przyczyną tego je st zb y t w ysoka o ? 1 .

ła*

ta  m iesięczna, n a  k tó rą  w ysilić się 0)e 
je s t w  s ta n ie  rob o tn ik , p racu jący  d"-* 
lub trzy  dni w  tygodniu. ^

Jeżeli „R adjo P o lsk ie" chce osiąg0*
zw yżkę ilości abonentów , n a leży  P1od­
dać zasadniczej rew izji dotychczas©1̂ * 
ta ry fę .

Obniżenie ceny abonamentu o 50 p2  ̂
cent jest warunkiem, którzy P°zwr°rtl 
na zdem okratyzow anie radja, w  cal® 
tego słow a znaczeniu.

M etalowiec

Artystka która „fachow o" przejeżdża
l u d z i

A rty s tk a  film owa, Brygida Helm, ska 
zaua  zo s ta ła  na 2 m iesiące w ięzien ia 
za spow odow anie ciężkich  uszkodzeń 
c iała . M ianow icie a r ty s tk a  w  dniu 27 
sierpn ia, pow raca jąc z jakiegoś przyję-

si©'cia, na jechała  prow adzonym  PrzeZlTka- 
bie sam ochodem  pew ną kobietę- ^  jg  

ran ie  a rty s tk i grzyw ną p ien iężną ^ 
niem ożliw e, gdyż w y p a te k  tego  r ^  j, 
zdarza  się jej już po  raz  drugi. (P

m
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ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopeiówny)

—  O to —  odpowiedział doktór — musi pan zapy­
tać samego Quong-Ho, gdy i ntelekt jego otrząśnie 
się z obecnego zaćmienia.

— A leż ten człowiek musiał wiedzieć przez cały 
czas —  powtarzał uporczywie Baltazar. — Niechże 
pan pomyśli — usiadł impulsywnie na łóżku   pra­
wda, że musiał wiedzieć?

— Sądzę, że murzyn ze Środkowej Afryki, który 
zna tylko środkowo afrykański djalekt, domyśliłby 
się tego — odpowiedział doktór.

—  A  więc czemuż, do djabła, nie powiedział mi 
nic?

— Obawiam się, że muszę tu powtórzyć to, co po­
wiedziałem poprzednio.

— Widzę, że jestem jeszcze większym głupcem, niż 
przypuszczałem.

Po sprytnej chudej twarzy siwowłosego lekarza 
przemknął uśmiech. Nie zaoponował.

— M yślę także — ciągnął Baltazar — że będę mu­
siał odrzucić wszystko, czego się nauczyłem—  a na­
uczyłem się bardzo wiele; jestem z zawodu matema­
tykiem i zdaje mi się, że wiem więcej o chińskim ję­
zyku i chińskiej literaturze, niż którykolwiek inny ży­
jący człowiek — nie, wcale nie jestem skromny i wiem 
dokładnie, co osiągnąłem — otóż, że chociaż nauczy­
łem się tak wiele, będę musiał odrzucić wszystko —  
i poprostu siąść i zacząć się uczyć podstawowych 
rzeczy od początku nanowo, jak chłopiec w szkole.

—  Słuchajcie, słuchajcie — zawołał Pillivant, ubra­

ny krzykliwie w strój do golfa — a właśnie wszedł 
do pokoju przez otwarte drzwi, gdy Baltazar rozpo­
czął swoje wyznanie — teraz mówi pan do rzeczy. 
Cieszę się, że zdaje pan sobie sprawę z tego, w jak 
grzeszny sposób marnował pan swój czas, Język  
chiński! Co przyjdzie komu z chińskiego? To oni 
muszą się uczyć naszego języka, a nie my ich. 
Wiem coś o tem. Pojechałem do Hong Kong jako 
młody człowiek na pięć miesięcy w interesie firmy 
oudowlanej. Każdy żółtek tam, który ma trochę o le­
ju w głowie, mówi mieszaniną angielskiego i chiń­
skiego. W każdym razie wystarcza, aby się porozu­
mieć. Czy chce pan powiedzieć, że spędzał pan ży­
cie na uczeniu się po cnirisku? Ze wszystkich niepra­
wdopodobnych historyj, jakie słyszałem...,

— Zdaję sobie sprawę, panie Pillivant — zapewnił 
Baltazar z grymasem, który miał być uśmiechem, ale 
na jego wychudłej twarzy i pod obandażowaną gło­
wą wyszedł dość ponuro — zdaję sobie sprawę, że 
w pańskich oczach muszę uchodzić za istotę godną 
pogardy.

— Och, bynajmniej, stary przyjacielu, bynajmniej—  
wykrzyknął Pillivant — niech każdy ma swego koni­
ka. Ostatecznie żyjemy w wolnym kraju. Proszę 
cygarko...

W yjął złotą cygarnicę. Doktór dostrzegł szybkie 
spojrzenie swego pacjenta i wstrzymał tę szczodrą 
propozycję.

— Jeszcze nie, panie Pillivant. Narazie mogę mu 
pozwolić na jeden papieros; najwyżej na dwa.

Pillivant wybrał sobie cygaro i zapalił je, Przez 
pewien czas panowało milczenie. Pillivant wyjrzał 
przez okno.

Po chwili zaczął chwalić miejscowe boisko do gol­
fa, znajdujące się w odległości mili, czy coś koło te­
go. Natura sama przygotowała to boisko z natural-

nemi przeszkodami. Ale darń jest sztuczna; każdą 
piędź ziemi sprowadzano z daleka. Teraz ten prze­
klęty rząd zabrał potrzebnych robotników i niema ży­
wej duszy, któraby rozumiała się na utrzymaniu dar­
ni; i w rezultacie wszystko idzie do djabła. Dopra­
wdy, hańbą jest pozwalać, by boiska do golfa tak się 
marnowały. Golf jest instytucją narodową, potrzeb­
ną do utrzymywania zmęczonych ludzi, pracujących 
dla wojny, w stanie odpowiedniej sprawności. Ale 
czegóż innego możnaby oczekiwać od zgniłej bandy, 
tworzącej tak zwany rząd? No, ale w każdym ra­
zie można jeszcze zorganizować jaką taką grę. Bal­
tazar musi stanowczo udać się tam z nim razem, gdy 
tyiko będzie mógł chodzić.

— Nigdy w życiu nie grałem w golfa — rzekł Bal­
tazar.

— Nigdy pan nie grał w golfa?... Jakże? W y­
gląda na to, że pan był wszystkiego pozbawiony.

Po chwili Pillivant, skończywszy swoje potwornie 
wielkie cygaro, wyszedł z pokoju. Baltazar odwró­
cił głowę ze znużeniem.

— Doktorze — zapytał — czy powiesiliby mnie 
bardzo wysoko, gdybym zastrzelił swego dobroczyń­
c ę  :

Gdy tylko plaster zajął miejsce bandaża na gło-v»u y piao'vvi J uuiiuuccl aa

wie, ten najbardziej niecierpliwy z ludzi uparł się, 
aby wstać i iść w świat, w ubraniu pożyczonem odau y  W o L d C  1 l o C  W  o w i a i j  W  u u i d l l l u  i p O Z y u ^ U I l v U l  d u

znienawidzonego Pillivanta, Pierwszą troską Balta­
zara było odwiedzenie szpitala, w którym Quong-Ho,
n o n  r »-* „  , ł «  m  M t r  u r n o !  1 n r  ~r-m •  T h ł f l  m m .

ó a i a  u y  tu  UU.W o z ą p iia ta , w  rilUI y i l l  W uw iij

napół przytomny, wciąż jeszcze zawieszony był mię­
dzy życiem a śmiercią. Ulegając naleganiu Baltaza­
ra, dr. Rewsby wezwał na konsyljum czołowego le­
karza z najbliższego miasta, będącego dużem miastem 
katedralnem.
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Jeżeli dyrekcja browarów ni« zdaje 
sobie sprawy z niedopuszczalności te­
go rodzaju wyczynów, to niedaleki 
czas wykaże, te „dobrodzieje" z ulicy 
Kleparowskiej są w błędzie; przede- 
wszystkiem zostanie wzmożony bojkot 
piwa Lwowskiego. Klasa robotnaoza — 
godnie zareaguje na tego rodzaju za­
machy. Dyrekcja browarów ma przygo 
towaną nową obniżkę płac tak, ażeby 
robotnik browarniany zarabiał tylko 
15 zł. na tydzień, bo p. Scihafl takie 
„kwantum" wyznacza dla robotników.

Kom. Okr. Z. Z. dołoży wszystkich 
staraó, ażeby przygotować odpowiednią 
akcję.

Rugi robotników
^ Browarach lwowskich

(Kor. własna).

dyrekcja LTBA (Browary lwowskie)
5)0 włoskim strajku, przeprowadzonym 
1,4 wiiosnę b. r. przez zorganizowanych 
r°ibotmlków browarnianych, tuż po 
Grajku zapowiedziała zemstę za akcję 
fajkow ą przez usta dyr. Schalfa, p.
^°hneddra i b. pułkownika P. P. p. Ho- 
j^owsk lego, który zapowiadał zdzieaiąt 
kowanie robotników, biorących udział 
^  strajku.

Obecnie, gdy nadchodzi zima, dobra- 
?° *ię do robotników. Najpierw wyda­
no© zastępcę przewocfniceąceigo, póź- 
ttoe,j 15-tu robotników, później znowu 
cały warsztat metalowy, w Kczbie 10,
^  tern przewodniczącego związku i 
r^ech mężów zaufania * oddziałów.

21 miesięcy czekam na odpowiedź
lis t otwarty do Głównego Zarządu Funduszu Bezrobocia

W lipcu 1932 r. wróciłem z Francji,
Wzie około 3-ch lat pracowałem w ko- 
Mna. Przywiozłem wszystkie potrzeb- 
'j* do uzyskania zasiłku bezrobotnego 
dokumenty, potwierdzone prze® kotisu- 

Polski w Lille. Zgłosiłem się o zasi­
ek do krakowskiego Funduszu Bezro- 
^cia. Komisja Odwoławcza F. B. za- 
*^ek mi przyznała, leaz kierownik FB.
^dwołał się przeciw tej uchwale do Gł.
5*rządu F. B. w Warszawie. Działo się 
^  w lutym 1933 r. Od tego czasu upły 
^ ło  21 miesięcy i nie mam żadnej wia- 
11 ości co się stało z moim zasiłkiem, 
c*y mi go ostatecznie przyznano czy

Srajk w firmie „Elektrit" w Wilnie
Trwa bez zmiany

(Kor. własna).

odmówiono. Zwracałem się kilka razy 
do krakowskiego Funduszu Bezrobocia 
o informacje, lecz za każdym razem mó 
wino mi, źe muszę jeszcze czekać, bo 
;eszcze nie przyszła odpowiedź z Gł. 
Zarządu Fund. Bezrobocia z Warszawy.

Mimo upływu 21 miesięcy czekam, 
wciąż czekam, nie wiem jak długo je- 
9acze będę czekał, aby Gł. Zarząd ze­
chciał załatwić moją sprawę i dać ja­
kąś odpowiedź.

Władysław Czyżewski 
Nr. leg. PUPP. 1112.

z ani. Grabówki 37, paw, Wieliczka.

Współwłaściciel fabryki ku. Chwo- 
uznał już klasowy związek zawodo­

wy; zgodził się na podwyżkę płac, jed 
'Jak powiada, że jest zmuszony zlikwi­
dować jeden odddtział, więc musi wy­
mówić pracę stiu robotnikom. Zapomi­
na przy tej okazji, że na tym oddziale 
Pracuje tylko 75 robotników.

P. dyrektor dąży widocznie przez 
ciągłe sabotowanie konferencji w Ins­
pektoracie pracy do wyczerpania ro­
botników, aby potem łatwi j j złamać 
strajk.

Musimy stwierdzić, że robotnicy są 
bezwzględnie zdecydowani trwać w 
strajku aż do zwycięstwa.

Likwidowanie „biedaszybów((
tragiczne sceny

W dniu 24 b. m. w czasie od godz. 6 
r°  17-tej władze przeprowadziły na 
erenach ks. Pszczyńskiego z polecenia 

^rządu przymusowego pod’ Łaziskami 
redniemi i Dolnemj w pow. Pszczyńs­
ki, generalną akcję likwidowania bar

Przy pieczeniu każda z pań przejęta jest 
TT nadto zrozumiałem życzeniem: oby się 
ylko placek udał. Eksperymentowanie ko- 

j>«owuemi dodatkami byłoby przecież lek- 
ornyainością i s tra tę  czasu. Gospodyni 

musi mieć pewność powodzenia w swej 
j^acy. Otóż proszek do pieczenia Dr. Oetk- 
?®ra Backin zaoszczędzi paniom trudu i 
rjopotów. Od trzydziestu już la t stosują go 

pieczeniu miljony gospodyń i cenią co 
v42 więcej. Proszek nabyć można u swego 
?°stawcy lub w każdym innym składzie 
“Plonjalnym.

dzo łącznych „bieda szybów". W akcji 
tej brało udział 18 policjantów z okoli­
cznych posterunków oraz fachowcy - 
górnicy z kop. „Aleksander". Ogółem 
akcją tą objętych było 25 szybików, w 
których zatrudniono 90 bezrobotnych.

Po przybyciu policji, bezrobotni po 
części rozbiegli się na wszystkie stro­
ny, po części zaś ukryli się pod ziemią 
w poszczególnych szybikach.

Około godz. 14.30 zebrał się na miej­
scu tłum bezrobotnych, liczący około 
130 ludzi; policja rozpędziła tłtom w 
krótkim czasie przy pomocy pałek gu­
mowych, Jednakże bezrobotni ukryci w 
gankach szybów, prowadzili jeszcze bez 
nadziejną walkę o swoje warsztaty pra­
cy.

S p raw ozd an ie
* działalności Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci

czas od kwietnia 1 9 3 3  r. do 31 marca 1 9 3 4  r.
W roku sprawozdawczym 1933-34 

Warunki działalności R. T. P. D., żarów 
Zarządu Głównego jako też i Od- 

^lałów, były znacznie cięższe, aniżeli 
^  Latach ubiegłych. Dalsze zubożenie 

pracujących wskutek pogłębiające-
się kryzysu gospodarczego, wplynę- 

0 Wydatnie na zmniejszenie składek 
Cłemkowskich; warunki polityczne spo 
""pdowały niemal całkowite odjęcie za­
dków  samorządowych Zarządowi Głów 
^m u i wszystkim Oddziałom. Wszyst- 
•j? to odbiło się ujemnie na finansach 
^OWarzystwa, a tem samem na cało­
p a ln ie  działalności Zarządu Główne 

i Oddziałów.
Mim© jednak ciężkich warunków fi­

kusowych, zmniejszonych wpływów, za 
Zarząd Główny, jako też prawie 

8 ®2>stlue Oddziały, nie ograniczyły 
działalności, nastąpiła tyilko z ko- 

®czności zmiana form pracy, rozsze- 
j/^jńe ogólnej działalności wymagającej 
r ? 'ei środków finansowych (akademje, 
jfzy ty , praca świetlicowa) kosztem 
j^-ałainości w zakładach zamkniętych 
• Półotwartych (zakłady wychowawcze 
^ Podszkolą), jako bardziej kosztow­
ej^*1. W ten sposób, przy mniejszych 
^ k a c h  finansowych poprowadzono

działalność socjalistycznego wychowa­
nia wśród znacznie większej liczby dzie 
ci.

OGÓLNA DZIAŁALNOŚĆ TOWA­
RZYSTWA. Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci, czyniąc zadość swo­
im założeniom statutowym, prowadziło 
przedewszyistkiem pracę socjalistyczne­
go wychowania wśrd rodziców i wśród 
dzieci robotniczych.

CZŁONKOWIE. W dążności do odpo­
wiedniego oddziaływania na członków 
Towarzystwa i na rodziców R. T. P. D. 
a) organizowało rodziców w t. zw. Ko­
ła rodzicielskie, b) urządzało dla rodzi­
ców odpowiednie zebrania, akademje, 
odczyty i pogadanki w sprawach socj.a 
Listyczmego wychowania.

Przy poszczególnych świetlicach, o- 
gniskach, przedszkolach i szkole istnie­
ją t. zw. Koła rodzicielskie, które gro­
madzą rodziców dzieci, uczęszczających 
do powyższych instytucji. Dla tych to 
rodziców Zarządy Oddziałów organizu­
ją zebrania, odczyty i pogadanki o wy­
chowywaniu dzieci w duchu socjalisty­
cznym.

W dniu 31 marca 1934 R. T. P. D. li­
czyło 1042 członków.

Oprócz członków zwyczajnych, o-

Niech sie Pani sama nie krzywdzi!
Niech Pani zwraca baczną uwagę na towar, jaki Pani kupuje I Obecnie 

często usiłuje się sprzedawać paniom domu zamiast znanych od dziesiątek lat. 
ze swej znakomitej Jakości ą j l t c a f W  D r a  O e Ć h e f O ,
Inne wyroby w łudząco naśladowanem opakowaniu, lecz w gorszej 
jakości. Należy zatem przy zakupie baczyć na to, żeby na paczce znajdowały się 
nazwisko „Dr. Oetker" i marka ochronna „Jasna Głowa", i nie przyjmować 
żadnych naśladownictw.

DtlęU wielkiemu obrotowi budynie Dra Oetker*. ore« Ora Oetker* 
proszek do pieczenia „Backin'* i lejo cukier waniliowy nabyć motoa 
zawsze tw ista.

Dr. A. Oelker
■reaS»mnae«s AnensSaedkew •■ » « * £ « wrcxwcBa.

^ ^ d a j e U ^ h j ^ l a l n ^ h J ^ l j l a a z ^

Nowa rozprawa przeciw Rudroffowi
Prokuratura sądu w Złoczowie przy­

gotowała przeciw Rudroffowi nowy akt 
oskarżenia o przekupienie urzędników 
sądowych.

Wraz z Rudroffem zasiądzie na ławie 
jeden z jego urzędników i 4 urzędników 
sądowych.

W alerę tę ma być również wmiesza­
ny jeden z rejentów z Brodów i jeden 
z adwokatów. Do przeprowadzenia tej 
rozprawy min. sprawiedliwości delego­
wało sąd lwowski. Oskarżenie wnosić 
będzie prokurator złoczowski.

Różne wiadomości z całego kraju
CZY POŻAR Z PODPALENIA?

Donosiliśmy o pożarze w wielkim skła 
dzie ubrań Grajcara w Sosnowcu. Obec­
nie Wolfa Grajcara i jego syna areszto­
wano, istnieje bowiem przypuszczenie, 
że pożar powstał z podpalenia. Straty 
wyniosły 130 tys. zł., a skład był ubez­
pieczony na 160 tys. zł,
ZABÓJCA ROBOTNIKA ROLNEGO 

PONOWNIE SKAZANY.
Ziemianin A  Wyssogota-Zakrzewski z 

maj. Jastrzębie pow. bydgoskiego, który 
zastrzelił swego robotnika rolnego, Wł. 
Zajadłego, został skazany w apelacji na 
4 lata więzienia i natychmiast w sali a- 
resztowany.

Zakrzewskiego bronił adw. Wyrostek 
z Warszawy.
WE LWOWIE ZNAJDUJE SIĘ NA 

ULICY(ll) GRANATY..
Do szkoły Marji Magdeleny we L\ 

wie jeden z uczniów przyniósł zapal­
nik od ręcznego granatu, znalezionego 
na ukcy. W czasie przerwy zaczął ma­
nipulować zapalnikiem, powodując wy 
buch. Uczeń został poraniony odłam­
kami, zaś 4-ch jego kolegów doznało 
lżejszych pokaleczeń. (PAT).
LEKARZ ZAMORDOWANY W SWYM 

GABINECIE
W Lesznie został zamorodowany w 

celach rabunkowych we własnym ga­
binecie lekarskim dr. Scherbel, lat 76.

WODA ZALAŁA WARSZTAT 
PRACY

Pod Gołonogiem kopalnia „Podre- 
den", dzierżawiona przez 5 bezrobot­
nych, została zalana wodą.
PIJAK ZASTRZELIŁ TRZY OSOBY

W Łodzi w domu przy ul. Piotrkow­
skiej nr. 317, do baru Roseubhima przy 
był 36-letni Wacław Służewski. Służew 
ski już silnie podchmielony, zażądał 
sprzedania wódki, a gdy mu odmówio­
no, wydobył rewolwer i zaczął strze­
lać do wszystkich, którzy na odgłos 
zatargu zbiegli się do baru. W rezul­

tacie padły ofiarą: kucharka Pesa Szy- 
licowa i  kelnerka 24-letma Irena 
Grzeszkiewiczowa — obie zabite, oraz 
urzędnik hal targowych Majer Harmacz, 
który na odgłos strzelaniny wpadł do 
baru i usiłował Służewskiego rozbro­
ić. Stau4 zdrowia Harmacza — groźny. 
Szaleńca z trudem obezwładniono.

NIEZWYKŁY WYPADEK.
Urzędnik Banku Polskiego w Białym­

stoku p. Lewandowski wypadł z ex- 
pressu, oparłszy się o niedomknięte 
drzwi.

Kiedy ocknął się z cmdilenia pod 
wpływem deszczu i zimna nocnego, 
znajdował się na tarze, skąd z trudem 
i  wysiłkiem nerwów dotarł do dtacji
kolejowej Baciuty.

Wypadek ;est o tyle niezwykły, że p, 
Lewandowski wypadł z ekpresu w peł­
nym jego biegu i to z pierwszego wa­
gonu za lokomotywą i nic mu się nie 
stało, poza ogólnym wstrząsem nerwo­
wym.

Sportowa Konferencja 
Kobieca 1 i 2.XII

Wszystkie delegatki z prowincji powin­
ny po przyj ef dzie do W arszawy, zgłosić 
się na swoje kwatery wyznaczone im przez 
Wydział Kobiecy a następnie zgłosić się 
do lokalu Związku, Czerwonego Krzyża 20 I Tenis 
IV p., pokój 62, do dyżurnej towarzyszki.

Pożądane, aby delegatki zabrały koce.
Początek konferencji o godz. 11.30 w loka 
lu ZZK., Czerwonego Krzyża 20.

U liadomoici
gportow e

Boks
W NIEDZIELĄ ROZPOCZYNAJĄ BOh 

SERSK1E MISTRZOSTWA POSLKL W 
nadchodzącą niedzielę, 2 grudnia, rozpoczy 
nają  się mecze bokserskie o drużynowe mi­
strzostwa Polski.

Obsada sędziowska na meczach tych 
przedstawia się następująco:

Wawel — Makabi w Krakowie. W ringu 
prowadzi mecz p. Derda z Poznania, pun­
k tu ją pp. Kosada ze śląska i Sopiński 
ze Lwowa.

Gedanja — IKP w Gdańsku. Prowadzi w 
ringu p. Zaplatka z Poznania, punktują 
pp.; Pasturczak i Cendrowski z Warszawy.

PKS Katowice — Cuiavia Inowrocław w 
Inowrocławiu, prowadzi w ringu por. Ko- 
proski, punktują: Link z Poznania i Sierota 
z Łodżi.

I. K. B. MISTRZEM BOKSERSKIM 
ŚLĄSKA. Jak  donosiliśmy, śląski OZB do 
konał w niedzielę weryfikacji zawodów bok 
serskich o drużynowe mistrzostwo Śląska. 
Mistrzem uznany został niespodziewanie 
Policyjny Klub Sportowy, któremu już po­
lecono reprezentowanie barw Śląska w roz­
grywkach o mistrzostwo Polski.

Decyzja ta  wywołała ogromne niezado­
wolenie w śląskich kołach sportowych, to 
też władze Śląskiego OZB, zrewidowały 
swe poprzednie stanowisko. Przy dokładniej 
szem rozpatrzeniu weryfikacji okazało się, 
że chociaż IKB miał zaległości w  skład­
kach, wynoszące 16 zł., to  jednak należność 
tę  za czas wyrównał. Wobec tego unieważ­
niono przyznany ty tu ł Policyjnemu KS. i 
przyznano go zpowrotem IKB Świętochło­
wice.

Piłka nożna
POLSKA ZAPŁACI CZECHOSŁOWA­

CJI 10 600 ZŁ. Polski Związek Piłki Noż­
nej postanowił zaakceptować orzeczenie p. 
Rimeta, arb itra  Międzynarodowej Federa­
cji P iłkarskiej w sprawie wypłacenia Cze­
chosłowackiej Federacji Piłkarskiej odWko 
dowania w wysokości 10.600 złotych za nie 
doszły mecz Polska — Czechosłowacja. Su­
ma ta  — jak wiadomo — stanowi czysty 
zysk z pierwszego meczu Polska —  Cze­
chosłowacja, rozegranego w Warszawie.

CZY KAROL KOŻELllCH BADZIE 
TRENEREM NASZYCH TENISISTÓW.
Jak  nas inform uje Polski Zw. Lawn-Testi- 
sowy w ostatnich dniach zarząd tego Zwiąż

Świeżo w yszła  z druku
najnowsza książka

S tan .  PIOŁUN -N0YSZEWSKIE60

„B RE WER JE”
Str. 248.—Cena zł. 2.80

prócz rodziców zorganizowanych w Ko 
łach rodzicielskich, członkami R. T. P. 
D. w Warszawie są jeszcze następujące 
instytucje socjalistyczne i Związki Za­
wodowe, które opłacają stałą składkę 
członkowską: Zw. Prac. Elektrowni, 
Zw. Zaw. KoJejarzy, Zw. Prac. Tramwa 
jowych, Zw- Drukarzy, Pracownicy dru 
karni i administracji „Robotnika", 
Prac. Zw. Robotników Rolnych i Z. P. 
P. S.

Działalność wychowawcza R. T. P- D. 
wśród dzieci robotniczych w okresie 
sprawozdawczym była bardzo różaorod 
na. Zarząd Główny prowadził zakłady 
wychowawcze, uzdrowiska, kolonjc let­
nie i zimowe oraz pomoc doraźną ro­
dzinom i b. wychowankom, zaś Oddzia 
ly — przedszkola, szkołę, świetlice i 
ogniska, poradnie: przeciwgruźliczą i 
lekarską, teatrzyk dla dzieci, kolonje i 
pólkolonje letnie.

PRZEDSZKOLA. W roku sprawo­
zdawczym Oddziały prowadziły 7 przed 
szkoli, w których przebywało 310 dzie­
ci (Warszawa - Żoliborz 1, Łódź 3. Prze 
myśl 1, Żyrardów 1, Płock 1). W przed 
szkołach były dzieci dożywiane.

SZKOŁA: Oddział R. T. P. D War­
szawa - Żoliborz prowadził bezwyzna­
niową szkołę powszechną 6-ciooddzia* 
Iową dla dzieci w wieku szkolnym mie 
szkańców osiedla W. S. M. W dniu 1 
kwietnia 1934 roku uczyło s:ę w szkole 
13S ctzieci.

ŚWIETLICE I OGNISKA. Prawie 
wszystkie Oddziały prowadziły świetli

ce (ogniska) dla dzieci. W świetlicach 
(ogniskach) przebywały dzieci pod opie 
ką wykwalifikowanego personelu wy­
chowawczego od 4 do 7 dni w tygodniu 
po 3 — 4 godziny dziennie. W roku 
1933-34 prowadziły Oddziały 17 świe­
tlic (ognisk), w których przebywało 762 
dizieci.

ZAKŁADY WYCHOWAWCZE. W
roku sprawozdawczym Zarząd Główny 
prowadził 2 zakłady wychowawcze: w 
Helenowie i w Puszczy Mariańskiej. W 
dniu 1 kwietnia 1934 roku przebywało 
w zakładach 147 stałych wychowanków 
w tem bezpłatnie 35, a na utrzymanid 
samorządów 49.

LIZDROWISKA. Zarząd Główny pro­
wadził 2 uzdrowiska dia dzieci: w Hele 
nowie i w Puszczy Mariańskiej Urdsro 
winko w Puszczy Mariańskiej przezna­
czone było dla dzieci rodziców bezro­
botnych . W uzdrowisku tem przebywa­
ło stale 25 — 30 dzieci przyjmowanych 
bezpłatnie na okres 6 tygodni, a skie­
rowywanych tam przez Oddziały R. T. 
P. D. z pośród członków PPS. i Zw Za 
wodowych W uzdrowisku w Heleno­
wie przebywało stale od 15 — 20 dzie­
ci, kwabf'kowanych przez Ubezpieczał 
nią Społeczną m Warszawy na przeciąg 
6 tygodni.

W roku 1933-34 przebywało w obu u- 
zdrowiskach ogółem 574 dzieci.

(Dokończenie nastd,

ku zwrócił się z zapytaniem do słynnego 
zawodowego tenisisty czeskiego, Karola Ko 
żelucha, czy zgodziłby się przyjechać do 
Polski w końcu kwietnia, ew. w maju, aby 
pokierować treningiem  naszych Davis Cu- 
p‘owych tenisistów.

Dodnia dzisiejszego PZLT odpowiedzi 
nie otrzymał.

Gry spo rtow e
OTWARCIE ZIMOWEGO SEZONU 

GIER SPORTOWYCH W WARSZAWIE.
W Warszawie rozpoczął się zimowy sezon 
gier sportowych. W mistrzostwach koszy­
kówki Polonia i AZS. wygrały z Makabd i 
W arszawianką walkoverami. IV spotka­
niach towarzyskich Polonia pokonała Ma­
kabi 44:12 a AZS. zwyciężył W arszawian­
kę aż 80.0 (!) W koszykówce męskiej Le- 
g ja  przegrała z Polonią 20:72. W siatków­
ce YMCA niespodziewanie pokonała Po­
lonię 2:0.

A tletyka
WARSZAWA — ŚLĄSK — W ZAPA­

SACH. Wczoraj wieczorem odbyły się w 
Warszawie ostatnie eliminacyjne spotka­
nia warszawskich zapaśników przed usta­
leniem składu reprezentacji W'arszawy na 
mecz ze Śląskiem, który odbędzie się w 
dniu 9 grudnia.

W spotkaniach tych w wadze koguciej 
Rokita z YMCA pokonał Zawadzkiego (Ry 
wal), w lekkiej — Ślązak (Leg.), w ygrał z 
Szajewskim (YMCA), w ciężkiej — Iłczyk 
(PKS) zwyciężył Witkowskiego ze Świtu.

Zaraz po zakończonych rozgrywkach wy 
znaczona została reprezentacja W arszawy. 
Przedstwia się ona następująco: Rokita
(YMCA), świetosławski (YMCA), Ślązak 
(Legja), Neuff (YMCA), Rejniak (PGS), 
Hebda (Legja) i  Iłczyk (PKS.)

Z ap aśn icy  warszawscy rozegrają na Ślą­
sku dwa spotkania: 8 grudnia w Rudzie
przeciwko reprezentacji Śląska, a  naza­
ju trz , 9 grudnia, w Katowicach przeciwko 
reprezentacji Katowic.

S p o rty  n m o w e
O D WI L Ż W KATOWICACH. Wyznar

czony na wtorek wieczorem mecz hokejo­
wy, treningowy, pomiędzy dwiema repre­
zentacjami Polski nie doszedł do skutku 
z powodu odwilży. W Katowicach jest obe 
cnie tak ciepło, że nawet na sztucznym to- 
rze lodowym żadne treningi ani mecze ho­
kejowe nie mogą się odbywać.

O ile warunki atmosferyczne nie ulegną 
zmianie, wówczas wyznaczone n a  sobotę i 
niedzielę mecze hokejowe z berlińską dru­
żyną Brandenburger S. C. nie dojdą do 
skutku.
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CAFE-
DANCING „ A D R I A " Z dniem 1 grudnia r. b.

w ystępow ać będzie

w atrakcyjnym prngramie
światowej sławy

HENRIK GAUTIER
NA SWYM RUMAKU ARABSKIM

„ A D M I R A L E "
NA FIVE O’CLOKACH I WIECZOREM

ODCZYTY W  STO W A R ZY SZEN IU  ®* 
W IĘŹNIÓW  PO LITY C ZN Y C H . W 
tek, 29 b. m. w lokalu Stow. b. Więź”1 
Politycznych (B ielańska 9) o godz. 
wiecz. następny  odczyt z cyklu „P roce.. 
Polityczne'* wygłosi tow . A dam  Próch®1 
na  tem a t: „W arszaw ski proces Prolet®®* 
jatu'*.

M W A M h m MN*

Życie  W a r
AKademicKa blokada
Żydowskiej Gminy Wyzna ntowej w Warszawie

w y
Onegdaj około godziny 10 rano uda­

ła się delegacja Zarządu Wzajemnej 
Pomocy Stud. Politechniki Warszaw­
skiej (Stowarzyszenie młodzieży żydów  
sklej) do przewodniczącego Gminy p. 
Mazura z prośbą o wyznaczenie pewnej 
kwoty na opłacenie czesnego za nieza­
możnych akademików. P. Mazur oświad 
czył, że sprawa to nie wchodzi w za­
kres jego kompetencji, ale postara się 
zwołać w najbliższym czasie posiedze­
nie Zarządu Gminy, które się tą sprawą 
zajmie.

Wobec tego, ze termin wnoszenia o- 
płat na Politechnice mija 1-go grudnia, 
delegacja domagała się zwołania posie­
dzenia na dzień wczorajszy. Jednocześ­
nie w lokalu Gminy zaczęli się zbierać 
studenci wyższych uczelni, którzy do­
magali się wypłacenia kwoty 20.000 zł., 
która to suma jest przeznaczoira w pre­
liminarzu Gminy na pomoc dla nieza­
możnych studentów.

Wobec nieugiętego stanowiska zebra­
nych w liczbie około 400 osób studen­
tów i delegacji Wzajemnych Pomocy 
wszystkich uczelni warszawskich p. Ma- j

zur zgodził się zwołać zebranie zarzą­
du. Zawiadomienia zostały rozniesione 
przez samych studentów, którzy nadto 
postanowili nie opuszczać lokalu Gmi­
ny, aż ich słuszne postulaty nie zostaną 
uwzględnione.

O godz. 8-ej wieczór zebrał się Za­
rząd, który zgodził się przeznaczyć na 
czesne sumę zaledwie 2.500 zł. Suma ta 
starczy tylko na zapacer.ie pierwszej ra­
ty dla około 20 studentów.

Zebrani akadem.cy postanowili nie 
opuszczać lokalu w dalszym ciągu, wo­
bec czego Zarząd oświadczył, że o ile 
będzie miał pieniądze, to przeznaczy 
na powyższy cel 5.000 zł.; żadnych jed­
nak zobowiązań na siebie nie przyjął. 
Studenci postanowili pozostać w lokalu 
przez całą noc, aby fakt ten poruszył 
całą opinję publiczną. Panowie z wyzna­
niowej Gminy żydowskiej m^ją dość 
pieniędzy dla rabinów i na szkoły reli­
gijne. Dla niezamożnych akademików 
natomiast niema pieniędzy.

O godzinie 1-ej po północy usunięto 
studentów z lokalu Gminy...

Różne Wiadomości I Aresztowanie przestępców

Szulernia w śródm ieściu
W przylegających do lokalu „Cafe Ita. 

lja“ salach, t. zw. maurytańskiej, błękit­
nej i chińskiej, mieści się dom gry, dzier­
żawiony do spółki przez niejaką Zofję 
Pożorowską j Centralny Związek Arty­
stów Rewjowych.

Komorne za lokal, w wysokości 1,500 
zł. opłaca Pożorowską.

W jednej z sal grają w pokera, w dru­
giej w brydża. Ostatnio ukazały się na 
mieście czeki z podpisem Pożorowskiej, 
które okazały się bez pokrycia. Stwier­
dzono również, że w lokalu tym odby­
wają się gry hazardowe, w związku z 
czem egzotycznemi salami zainteresowa­
ła się policja.

Co grają w teatrach?
T E A T R  A T E N E U M  g ra  codziennie no­

wo - w ystaw ioną kom edję Morozowicz- 
Szczepańskiej „Typ A'*.

TEA TR  W IE L K I: Dziś po raz  drugi
„Iris** z Żm igród - Fedyczkow ską, Szcze­
pańską, Ladisem , W rag ą  oraz Lodą H a­
lam ą w tań cu  „T rzech Masek'*. R eżyserja 
Bendy. W  p ią tek  „F au s t" .

T E A T R  NARODOW Y g ra  dziś „Roz­
bitków'* B lizińskiego z Junoszą - Stępow- 
skim, Zelwerowiczem i Leszczyńskim.

T E A T R  PO LSK I. Dziś „Ciężkie czasy" 
B ourdeta  z Pancewiczową, Sm osarską, Gel- 
lówną, Sam borskim , Brydzińskim .

TEA TR L E T N I: Dziś „K w iecista droga** 
K atajew a. W głów nej roli M arjusz Maszyń- 
ski.

T E A T R  NOW Y . Dziś wznowienie św iet 
nej komedji „Mademoiselle' z Ćwiklińską, 
D ulębianką, L ubieńską, Ł apińskim , Orwi- 
dem, M ichalakiem , M ałkowskim i in.

T E A T R  M A Ł Y : Dziś „Ich czworo’* z 
Modzelewską, Żabczyńską, Wesołowskim

P R Z E D S T A W IE N IA  A BO N A M EN TO ­
W E W TEA T R A C H : NARODOW YM ,
PO LSK IM , NOW YM I MAŁYM. Abo­
nam ent da je  możność obejrzenia w każ­
dym z tea tró w  kolejnych sześciu p rem jer 
w czasie od g ru d n ia  b. r . do czerw ca ro ­
ku 1935. I

Ceny książeczek odpow iadają 50 proc. \ 
zniżce cen biletów norm alnych, tak , że ju ż  i  
za 6 zł. 90 g r. można oglądać w jednym  ; 
z tea trów  T. K. K. T. przez cały rok n a j-  i 
lepsze sztuki.

Książeczki abonam entow e w ażne będą I 
n a  w szystkie dnie, nie w yłączając sobót, | 
i niedziel. i

TEA TR A KTORA : Dziś i codziennie I
kom edja Sardou „M adam e sans gene'* z 
M irą Z im ińską i Jaraczem .

T E A T R  K A M ER A LN Y . Dziś „D ykta­
to r  — On“ z Adwentowiczem. W drug ie j 
czołowej roli w ystępuje au to r.

TEA T R  STARA BANDA. Dziś nowa re- 
w ja „Co w traw ie  piszczy" z gościnnym u- 
działem  Leny Żelichowskiej.

T E A T R  „W IE L K A  R E W JA " Dziś no­
wa rew  ja  p. t . :  „N aprzód M arsz !**.

TEA TR  NA KRED YTOW EJ. Dziś inau 
guracy jna kom edja muzyczna S traussa  
„Piosenka o N adine".

SZOPKA POLITYCZNA (K arow a 18): 
Codziennie dw a przedstaw ien ia  7.30 i 9,45.

T E A T R  DRAM ATYCZNY. Dziś „B urza 
nad morzem'*, kom edja Rzepeckiej - Iw a­
nowskiej.

T E A T R  R E W JI M IGNON: Dziś rew ja 
„To trzeba  zobaczyć".

CYRK ST A N IE W SK IC H . Dziś i co­
dziennie wielki p rogram  otw arcia. Słonie

CIEK A W Y  K O N CER T W K O N SER - 
W A TO RJU M . Dziś w środę 28 b. m. o g. 
20.15 odbędzie się w sali K onserw atorium  
zapowiedziany koncert kam eralny  w wyko 
nan iu  W arszaw skiego K w arte tu  Smyczko 
wego.

fIL H A R M O N JA : N a najbliższym  wie] 
kim sym fonicznym koncercie Stow arzyszę 
n ia  A rtystów  O rk iestry  F ilharm onji W ar 
szaw skiej w dn. 30 listopada b. r .( t .  j .  
w  p iątek  o godz. 8 wieczorem (S ala  Kon­
serw ato rium , Okólnik 1) w ystępuje  w cha 
rak te rze  kapelm istrza znany dyrygen t o 
europejskiej sławie, p. Pau l Breisach.

Solistką wieczoru będzie nasza oceniona 
: popu larna  skrzypaczka, p. E ugen ja  U- 
m ińska.

ZAWIADOMIENIE
Nim ejszem  zaw iadam iam y, że w środę 

dn-. 5 g rudnia  1934 r. o godz. 18 w sali 
Kwiązku Pracow ników  Ubezpieczalni w  Ło­
dzi, ul. P io trkow ska L. 154, odbędziie się

N a d z w y c z a j n e  W aln e  Z g r o m a d z e n i e
Członków T ow arzystw a „Lokator** Spół­
dzielni M ieszkaniowej z odpow. udziałam i 
w Łodzi z następu jącym  porządkiem  ob­
rad : 1 | /.agajem e i w ybór prezydjum . 2. Od 
czytanie protokułu z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia. 3. Oddanie B. G. K. O. w 
zastaw  6-ciu domów Spółdzielni położonych 
przy  ul. L okatorskiej L. 9, 11, 13, l l a ,  13a 
i ul. Łącznej L. 7 na okres la t 5-ciu. 4. 
Spraw ozdanie z działalności Zarządu. 5. 
W nioski Zarządu.

Ze względu na doniosłość spraw , prosi­
m y o konieczne i punktualne przybycie. 
Z arząd i R ada N adzorcza Tow. LOKATOR 

Sp. Miesz. z odpow. udz. w Łodzi

R E JE S T R A C JA .
Dziś, dn. 29 b. m., zgłosić się m a ją  do 

re je s tra c ji zam ieszkali s ta le  w  W arszaw ie 
w zględnie przebyw ający czasowo, urodze­
n i w roku 1914, ja k  również w la tach  od 
1913 do 1904, zameldowani n a  te ren ie  ko- 
m isarja tów  wodnego i kolejowego, nieza 
leżnie od pierw szej lite ry  nazw iska.

DODATKOW A K O M ISJA  POBOROW A.
Ju tro , 30 b. m., odbędzie się dodatkowa 

kom isja poborowa dla osób, podlegających 
PK. N r. 2, zam ieszkałych n a  teren ie  ko- 
m isarja tów  9, 11, 13, 16, 20-21 i 23. S ta­
wić się m a ją  do lokalu kom isji przy ul. 
S talow ej 73 ci wszyscy, k tó rzy  dotychczas 
obowiązku staw ienniotw a nie dopełnili, o- 
becnie zaś otrzym ali wezwania K om isar- 
ja tu  Rządu.

E K SM IS JA  NA S A S K IE J K Ę P IE .
W  dniu wczorajszym  dokonana została \ 

przym usow a eksm isja 7 rodzin (21 osób), i  
zamieszkałych w drew niaku n a  Saskiej Kę j  
pie, zasłan iającym  przejazd  n a  ul. F ra n -  ( 
cuskiej. D ecyzja w spraw ie eksm isji i w . 
spraw ie rozbiórki zbędnego domku zapa­
d ła  w  ub. tygodniu.

1 G RU D N IA  U PŁY W A  T E R M IN  WY­
BORU T A R Y FY  T E L E F O N IC Z N E J.
1 g ru d n ia  upływ a term in  p rzesłan ia  za­

rządowi PA ST-icznej w  W arszaw ie odpo­
wiedzi n a  zapytan ie , do jak ie j ta ry fy  a- 
bonenci p rag n ą  zaliczyć swoje ap a ra ty  od 
1 stycznia 1935 roku. W razie  nieotrzym a 
nia do tego term inu  odpowiedzi, zarząd 
PA ST-icznej sam  zaliczy abonenta do te j 
kategorji, k tó ra , podług dotychczasowej li 
czby rozmów, w ypadłaby dla niego dogod 
niej. D otąd odpowiedziało około 25 proc. 
abonentów. Przypom ina się, że abonentom, 
k tórzy  m a ją  m niej, niz 165 rozmów mie­
sięcznie, opłaca się bardziej ta ry fa  ,.A“ .

48 lat „Lutni14
W dniu 2 g rudn ia  r. b. p rzypada 48 

rocznica założenia w W arszaw ie pierwsze 
go w b. Kongresówce tow arzystw a Śpie­
waczego „L utnia*.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
D olar St. Zjedn. 5.28,75. D olar złoty 

8.91,5, Rubel zloty 4.58,75, F u n t szterling  
26.45,- Dolarów ka 53.10, 3 proc. poż. Bu­
dow lana 45, 4 proc. poż. Inw estycy jna 
114, 7 proc. poż. S tabilizacyjna 66.75.

Co usłyszymy w radjo ?
CZW ARTEK, DNIA 29 LISTOPADA.
6.45 Pieśń. — 6.48 Muzyka. — 7.07 Mu­

zyka z płyt. — 7.15 Dziennik poranny. — 
7.25 M uzyka z p ły t. — 7.35 Chwilka pań 
domu. — 7.40 P rogram . — 7.50 K oncert.
— 11.57 Sygnał czasu. — 12.00 H ejnał.— 
12.03 W iadomości m eteor. — 12.05 P rze ­
gląd  P rasy . — 12.10 A udycja dla dzieci.— 
12.30 Poranek szkolny. — 13.00 Dziennik 
południowy. — 13.05 Z rynku  pracy. — 
13.10 Poranek szkolny. — 15.30 W iadomo­
ści c eksporcie. — 15.35 P rzeg ląd  giełdo­
wy. — 15.45 M uzyka lekka. —  16.45 Lek­
c ja  języka francuskiego. — 17.00 T ea tr 
W yobraźni. — 18.05 Skrzynka pocztowa.
— 18.15 K oncert. — 18.45 Co czytać. — 
19.00 A udycja żołnierska. — 19.20 P oga­
danka ak tualna. — 19.30 P ły ty . — 19.45 
P rogram . — 19.50 W iadomości sportowe.
— 20.00 M uzyka polska. — 20.45 Dziennik 
wieczorny. — 20.55 J a k  pracujem y w Pol­
sce? 21.00 K oncert muzyki poi. 21.45 Po­
znanie siebie sam ego. — 22.00 K oncert re ­
klamowy. — 22.15 Lekcja tańca. — 22.35 
M uzyka taneczna. — 22.45 Odczyt w ję ­
zyku esperanckim . — 21100 Wiadomości 
m. dla kom. lotn. — 23.05 M uzyka ta ­
neczna.

DROBNE OGŁOSZENIA

Warszawskie władze policyjne otrzy­
mały wiadomość, iż pociągiem, zdążają­
cym do Wiednia zamierza uciec z Polski 
8 przestępców, posługujących się fałszy- 
wemi paszportami.

Dzięki obserwacjom, zarządzonym na 
dworcu Głównym w Warszawie, policji 
udało się aresztować kilku przestęp­
ców, poszukiwanych przez władze.

Kronika Organizacyjna
D ZIELN IC A  „ŚRÓDM IEŚCIE*. W dn. 

30 b. m. (w p ią tek ), odbędzie się w lokalu 
Dzielnicy o godz. 7.30 wiecz. zebranie ko­
m itetu . Obecność w szystkich członków o- 
bowiązkowa.

CZW A RTEK .
KOŁO TRA M W A JA RZY , Chłodna 30, 

godz. 7 w. ref. tow. Szymanowski „Rewo 
lucja H iszpańska".

P IĄ T E K .
DZ. MARY MONT - ŻOLIBORZ, K ra ­

sińskiego 10 godz. 7 w. re f . tow. Stopnic- 
ki —  „W olność osobista w Polsce".

DZ. JERO ZO LIM A , Chłodna 30 godz. 
7 w. ref. tow. Gumplowicz —  „B urza nad  
A zją".

DZ. MOKOTÓW, Chocimska 23, godz. 7 
w. ref. tow. Jadw iga  Szymanowska— „Re­
w olucja H iszpańska*.

DZ. WOLA - CZY STE, Wolska44, godz. 
7 wiecz., re f. tow. S tan . Benkiel.

TOaauuwwml
Q L L A

kl e j  n o ł g j  c n y

R e j e s t r a c j o  Ks n o w y c h
w  P o l s c e

W związku ze s ta ran iam i o wprowadź® 
nie ustaw y o ochronie zawodu księgowy*^’ 
Związek Księgowych w Polsce pragną® *f* 
brać m ate rja ł dla u stalen ia  liczby 
podpadających pod przyszłą  ustaw ę, Z*1® 
ca się do w szystkich księgowych (buch*1 
terów) i ich pomocników, aby w dobr^f 
zrozum ianym  interesie  w łasnym  zech®0® 
podać Swój adres do C entrali Zwią2^  
(W arszaw a, Złota 6) lub w jednym  2 
go Oddziałów w W ilnie, Lublinie, Biały®1* 
stoku, Lwowie, Gdyni, K atow icach i 
sku. S praw a je s t  w ażna i n ie  należy 
kać ze zgłoszeniem.

STAN POGODY w|g PlM
Dziś pochmurno.

MŁODY, zdolny buchalter p o s z u k u j e  

kiejkolw iek pracy. W arunki skromne. U* 
fe r ty  zgłaszać do „R obotnika" pod: ^Y®
rolnika.

Co wyświetlają kina 7
APOLLO: „Czar wiedeńskiego wal­

ca".
ATLANTIC: „Szpieg Nr. 13". 
ANITNEA: „Dolina trwogi" i „Bestja 

morska".
AMOR: „Dziś żyjemy" i „Miłość w au­

cie".
AS: „Czemp".
ACRON: „Quo Vadis“ i rewja. 
CAPITOL: „Karioka". 
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MASKA: „Grzesznica bez winy- « . 
MEWA: ,,Rendez-Vous w Wiedniu-  * 

„Poczwórny kochanek".
MIEJSKI: „Bolero".
O g 4.30 dla ml „Miljon".

J | Film. o którym świat cały mówi

D O L O R E S  D E L  R I O  
£  G E N E  R A Y M O N D
aXKXXMKXXKKMXii II.UXKXHXXXXXXXX

CASINO: „Tajemnica małej Shirley ' 
COLOSSEUM: „Rzymskie skandale" 

i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Nibelungi". 
CORSO: „Śmierć odpoczywa" i rewja 
CZARY: „Wielki gracz" i „Miodowy 

miesiąc".
FAMA: „Ich noce" i dodatki. 
FILHARMONIA: „Melodje cygań­

skie".
FORUM; „Kobieta pod kontrolą". 
GLORJA: „Szalony Cowboy". 
HELJOS: „Kocha... Lubi... Szanuje" 

IKS: „Zemsta Tonga" i „Głos pustyni". 
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA; ,Pieśń kozaka" i rewja. 
LOS: Od 4 „Szalona noc w Zoo". Od 

8 „Jej Królewska Mość".
LUX; „Wyrok życia".
MAJESTIC: „Petersburskie noce".

Nadprogram

majestic „Nowa i Stara

M oskw a”

K I N O T E A T R  M I F I S K I
Początek o godz. 6.15—8.—1C. 
Soboty i niedziele; 4.15-6.15-8!

f iB O L E R Oi )

CAROLA LOMBARD GEORGE RAFT
N A D P R O G R A M Y

Ceny mie>sc: 45 gr. (III p iętro ) dO 
93 gr. (parter)

NOWA TOMBOLA, „Paryskie szal®®
stwa" i „Żółty książę".

OKO PRASKIE: „Dama Kier" i
łuj mn c jeszcze".

PALACE: „Cesarzowa i ja".
P A N : „Co mój mąż robi w nocy?"

higjeni- IA.A.A.A.A.) TAPCZANY
autom atyczne paten tow ane  3722, z ło tych 50 j 
oraz now oczesne kozetki, otomany. W arunki i 
dogodne. Wy- (j !
tw órnia: T w arda 784

je tersbursk ie

NOCE
|Dla m łodzieży

dozw olona

KU P O N
25 parter

7 0  balkon1

PETIT TRIANON: „Na lali wspo*®: 
nieć" i „Sekretarka osobista wych°“ 
zamąż".

PROMIEŃ: „Baer contra Camera* < 
PRAGA: „Tańcząca Venus" < re*7a
RIALTO: „Kryzys skończony".
RAJ: „Mój przyjaciel król". 
RIVIERA: „Han/ca" i „Kawalkada"- 
ROXY: „Dzielny chłopiec" i rewja- 

STYLOWY: „Księżniczka przez 30 dn* { 
SOKÓŁ: „Karjera Anny Carver" 

„365 żon króla Pauzola". M r
ŚWIATOWID: „Im peratorow a" z ^  

leną Dietrich.
TON: „Źle kochana" i „Wrogo**

małżeństwa".
UCIECHA: „Miłość Tarzana".
UN JA: „Kochałam go“ j rewja-

CERT 06Ł0SZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekśmh? * ę . 5'4°* be2, obnoszenia zł, 4.70, na prowincji m iesięcznie tŁ 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr.
pracy b e z S i a .  nul,metra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, ™ = — c S~
pracy oezptatm*. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ og1 * * ’ ' '  "

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada 

Redaktor odpowiedzialny! STANISŁAW NIEMYSKŁ------------------------------------------------ — ---------——  ----------------------------

w . - , ■ =■  --»• — *•- — i wyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiaro*®®|*
Ogłoszenia ^zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, okład zwyczajnych 10-cto szpalto*®

Ifi

Odbito w Drukarni Spółki Nakłado-wo- Wydawniczej „Robotnik". Warecka 7.

Wydawca: RADA NACZELNA


